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  1.


  Zapytajcie kogokolwiek, czy wie, coto jest trudny okres iczy miał taki wżyciu. Odrazu największy milczek zacznie wylewać zsiebie wodospady makabrycznych wspomnień. Janie jestem tak wymowny, więc krótko.


  Po pierwsze, Teba zaczęła się szczenić odrugiej wnocy izamiast obudzić właściwego człowieka, wyrwała zesnu Phila, aten, przerażony, podniecony ispanikowany zwalił się namnie wsposób, jakiego nie życzyłbym nawet swojemu poborcy podatkowemu. Kiedy już szczęśliwie odebraliśmy wraz zweterynarzem poród, kiedy trzy szczeniaki – coz nimi robić? – zassały matkę, aPhila udało się przygnieść kołdrą iuśpić, okazało się, że mój osobisty sen właśnie podwinął ogon iudał się naspoczynek zostawiając pana pozornie rześkiego zperspektywą długiego sam nasam zciężkim dniem.


  Po drugie, postanowiłem odebrać wreszcie stacjonującego w„zaprzyjaźnionym” warsztacie bastaada izrobiłem to. Okazało się, że – owszem – wóz został przejrzany iusprawniony, ale ktoś, nie wiadomo – komp czy człowiek, kazał zmienić mulakier napowłokę typu multi.


  – Może pan… – powiedział Jaegger – …sterować kolorami, jak się panu żywnie podoba. Proszę tylko pamiętać zostawiając wóz nasłońcu, żeby komp pilnował barwy. Rozumie pan – pod wpływem ciepła promieni słonecznych może się zmienić.


  Okazało się, że wie comówi. Kiedy godzinę później wyszedłem zbiura Masona, przeżyłem pierwszy wżyciu atak nagłej apopleksji. Mój śliczny cudowny bastaad zmienił podczas mojej nieobecności kolor nażywy „pinky”, aja, nie mogąc przypomnieć sobie, jak tozlikwidować, wracałem dodomu wybierając możliwie chłodne ocienione ulice, modląc się oszybką zmianę barwy. Ale zanim dotego doszło, kilkunastu pedałów wswych malowniczych wózkach usiłowało wsiąść mina ogon, żeby umówić nasze samochody iich właścicieli nagorącą randkę pod gwiazdami.


  Gdzieś około dziesiątej wnocy wypatrzyłem przez okno zbliżający się sen, szybko zrzuciłem ubranie, wskoczyłem dołóżka, ijuż kilkanaście minut później zrozumiałem, że nie należało tego robić tak pośpiesznie. Jeden zsynków Teby poczuł się gorzej, Pyma bezceremonialnie wyrzuciła mój sen zaokno – zaświtało mi, że się obrazi ibędzie już omijał ten dom zdaleka – wezwała doktora Fraziera ido czwartej nad ranem – pracowaliśmy nad utrzymaniem przy życiu jednego zdwu samczyków. Niestety – zdechł. Doósmej uspokajaliśmy Phila idopóki nie wpadliśmy napomysł, że zatrzymamy pozostałe szczeniaki, pieska isuczkę, mój siedmioletni syn szlochał tak, że nie nadążaliśmy zezmianą piżam, naszych ijego.


  O wpół dodziewiątej rano zszedłem poschodach nadół, przy czym miałem wrażenie, że schody robią wszystko, żeby zobaczyć wreszcie, jak Owen Yeates kozłuje poich grzbiecie aż napodłogę salonu. Udało misię jeszcze raz postawić naswoim, ocalałem. Podszedłem, pamiętam, dobarku idługo wybierałem coś, copozwoli miprzetrwać następny długi dzień, ale butla tlenowa została wgarażu, awszystkie preparaty służące dopodtrzymywania ledwo tlącego się wemnie życia Pyma wyrzuciła kilka tygodni temu dospalarki. Zrozumiałem, że moi wrogowie mają dobry wiatr isą okrok odsukcesu. Zanim doszło dozejścia, zdołałem rozpuścić wkilogramie kawy kilka kropel wody iwypełniłem się tym roztworem aż pokorzonki włosów. Kiedy pogodzinie udało misię trafić wdrzwi łazienki iodnalazłem wzrokiem lustro, zrozumiałem, dlaczego świat nabrał koloru purpury – przez zabarwione nakolor buraka gałki oczne nie mógł wyglądać inaczej. Reszty dnia nie pamiętam. Napewno wlókł się, jakby miał odlat nie smarowane tryby. No, pamiętam, jak zadzwonił mój ulubiony agent, żeby mipowiedzieć, że ponownie nie dostałem nawet nominacji doMątwy.


  – Olewamy ich – pocieszył mnie.


  – Apewnie, kochają mnie miliardy ludzi…


  – Czekaj, coś jesteś dzisiaj niespokojny?


  – Mylisz się, już jestem spokojny. Mątwa jest ostatnią nagrodą wroku, już się nie muszę denerwować – poprostu kolejny rok…


  – Aco jamam zrobić? – wrzasnął dosłuchawki.


  – Nie wiem, nie – wiem: zastrzel Padroniego, zastrzel Mathewsa, zastrzel Earthfielda, zastrzel Crayfisha ijeszcze kilku. Jazaduszę pozostałych izostaną naZiemi już tylko miłośnicy Yeatesa: ja, tyi… I… I… Możesz miszybko kogoś jeszcze przypomnieć?


  Rzucił słuchawką. Cześć. Rozbił mnie dokońca, kilka podejść dobarku zakończyło się haniebną ucieczką. Pyma była zaniepokojona, aja umierałem. Wkońcu kiedyś jednak musiał nadejść wieczór, inadszedł witany przeze mnie serdecznie. Wtedy zjawił się ten facet.


  Siedziałem wfotelu starając się węchem namierzyć mrok isen, zerkałem nabarek obiecując mutym spojrzeniem krótką wizytę, poktórej biegiem udam się dołóżka, kiedy ktoś sforsował furtkę ibezceremonialnie trącił palcem taster dzwonka. Długą chwilę siedziałem zlany potem imodliłem się, bymelodyjny sygnał okazał się tylko iwyłącznie wytworem mojej przepracowanej wyobraźni. Ale nie – sygnał zabrzmiał powtórnie izaraz potem poraz trzeci. Świat dobijał się domych drzwi, nie zważając nato, że ja…


  – Owen?! Otwórz, zmieniam Tebie posłanie! – krzyknęła zgóry Pyma.


  Nie mogłem już udawać, że nie manas wdomu. Runąłem najszybciej jak mogłem dodrzwi iotworzyłem jejuż kilkanaście minut później. Zaprogiem stał całkowicie nieznajomy miczłowiek, oile można tak określić kogoś, kto nie pozwala spokojnie udać się doWalhalli swojemu bliźniemu.


  – Przepraszam, mam przyjemność zpanem Owenem Yeatesem?


  Powstrzymałem się odulubionego sposobu zawierania znajomości, zostawiłem swoją stopę ijego krocze wspokoju.


  – Tak, toja.


  – Niepotrzebnie pytam, znam pana twarz doskonale. Chciałbym pana prosić ochwilę rozmowy…


  – Zanim się zgodzę chciałbym wyjaśnić, że nie prowadzę żadnych dochodzeń, jestem zadowolony zeswojego agenta inie zamierzam gozmieniać. – Ciesz się, tycholerny krwiopijco! – Jak również mam dom wyposażony wewszystko, conasz przemysł może zaoferować ico może się wtak niedużym domu zmieścić. Tak więc nie mamy oczym rozmawiać, jeśli pańska prośba dotyczy którejś ztych trzech spraw. Codo innych spraw mam podobne odczucia…


  Przez krwawego koloru mgłę przed oczami zobaczyłem, że rytmicznie otwiera izamyka usta. Najpierw pomyślałem, że brakuje mutlenu, dopiero pokilkunastu sekundach zrozumiałem, że usiłuje wtrącić coś domojej perory i– zupełnie nie wiem, dlaczego – dałem muszansę. No, byłem wkońcu bardzo zmęczony.


  – Nie-nie-nie! – Skorzystał natychmiast zmojej wielkoduszności iosłabienia. – Moja wizyta dotyczy pańskiej twórczości.


  Trafił mnie wnajczulsze zmożliwych miejsc. Chwilę stałem starając się nie osunąć poframudze, potem cofnąłem się iwskazałem muręką salon.


  – Proszę wejść izrobić sobie drinka. Namnie niech pan nie czeka, przeżyłem dwie doby skuteczniej odwszelkich preparatów odrzucające odalkoholu.


  Zostawiłem gow salonie, korzystając zpamięci mięśniowej dotarłem dołazienki, wygrzebałem zeskrytki zarezerwuarem tabletkę redtexu, wsadziłem łeb pod strugę zimnej wody ichwilę później pożegnałem się nakolejną noc zesnem. Gdy wróciłem dosalonu, siedział grzecznie nakanapie irozglądał się popokoju. Jeszcze zanim doszedłem doswojego fotela, poczułem przypływ sił, zaktórym machając kusym ogonkiem pędziła ochota nadrinka. Odsunąłem ją czubkiem buta, ale delikatnie – byłem pewien, że jeszcze kiedyś się przyda.


  – Pisze pan doktorat?… – zagaiłem.


  – Nie, tozupełnie inna sprawa. – Sięgnął dowewnętrznej kieszeni, chwycił coś palcami, ale nie wyjął. Potrzymał chwilę iwycofał rękę. Jeśli miał tam broń, topostanowił dać mijeszcze szansę. Redtex szalał wmojej głowie, uruchomił mózg ipewnie dlatego zwróciłem uwagę naakcent gościa. Niewątpliwy dobry stary kontynentalny angielski. Mężczyzna odetchnął izaczął mówić: – Nazywam się Matthew E. Debsky II. – Wpatrywał się wmoje oczy jak śledczy czyhający nareakcję podejrzanego. Wykonałem klasyczny ruch brwią iczekałem naciąg dalszy. – Jestem prawnukiem Eugena Debsky’ego. – Uprzejmie dodałem dotreści spojrzenia szczyptę zainteresowania iczekałem. – Nic topanu nie mówi?


  – Nic – pokręciłem głową.


  – Noto muszę powiedzieć więcej…


  – Niewątpliwie. Nigdy nie przyznaję się doniczego szybciej niż posiedmiu dobach tortur.


  – Więc tak – naprzełomie ubiegłego inaszego wieku żył wEuropie mój dziadek, autor dość dużej ilości książek. Zajmował się fantastyką isensacją opakowaną wfantastykę. Umiarkowanie popularny ichyba tyleż utalentowany, conie wpędzało gow stresy inie pozwoliło specjalnie zarobić naswoim pisarstwie. Jego najpoważniejszym atutem był cykl powieści odetektywie zdrugiej połowy dwudziestego pierwszego wieku. Było tego kilka tomów iproszę zgadnąć: jak nazywał się ten detektyw?


  – Wtej sytuacji muszę powiedzieć, że Owen Yeates – parsknąłem śmiechem.


  – Aha… Więc jednak słyszał pan odziadku?


  Uśmiech stał się tak ciężki, że nie mogłem godłużej utrzymać nawargach. Zsunął misię napierś igłośno plasnął opodłogę. Kilka kropel wody zniedokładnie wysuszonych włosów spadło mina kark. Potrząsnąłem głową iodchrząknąłem.


  – Zaraz-zaraz! Czy pan powiedział, że pański dziadek pisał powieści, wktórych występuje Owen Yeates?


  – Notak!


  Ogarnęło mnie przeczucie nieszczęścia. Gestem powstrzymałem gościa przed dalszymi rewelacjami, namierzyłem barek izapytałem:


  – Teraz się już chyba napijemy?


  – Jeśli można – bez wody…


  – Toi mój ulubiony koktajl – przyznałem nalewając już whisky. Podałem muszklankę, rzuciłem się wswój fotel. Przedtem upiłem, żeby przypadkiem nie zachlapać tapicerki. – Mam wrażenie, że jeszcze pan nie skończył?


  – Niestety nie. – Zrobił zwhisky to, coi japrzed chwilą. – Otóż dziadek napisał… – Łyknął jeszcze raz. – Pierwsza jego powieść oOwenie Yeatesie nosi tytuł „Podwójna śmierć”… – zawiesił głos. Pokręciłem przecząco głową. – Tojest jej drugi tytuł – uzupełnił cicho. – Pierwszy iwłaściwy to„Ludzie ztamtej strony świata”…


  Wytrzeszczyłem oczy aż zabolało. Szklanka kiwnęła misię wręku, ale czułem, że nie uda misię napić, oparłem dłoń nakolanie.


  – Drogi panie… – powiedziałem starając się, żeby zabrzmiało tozłowieszczo – …jeśli plecie pan bzdury, amam nadzieję, że tak jest, toza kilka sekund zacznę pana bić ibędę torobił tak długo aż się zmęczę, aponieważ przed chwilą zażyłem pigułę, która wyprostowałaby nawet krzywą wieżę wPizie…


  – Zgoda – przerwał mi. Iwspaniałomyślnie dał czas, żebym mógł zrozumieć copowiedział. – Druga chronologicznie to„Ludzie ztamtej strony czasu”. Potem: „Flashback”, „Flashback II: Okradziony świat”, „Furtka doogrodu wspomnień”… Rozumie pan?


  – Nic…


  Komu jeszcze prócz mnie uda się wybełkotać, powtarzam: wy-beł-ko-tać słowo „nic”? Nikomu. Mnie natomiast, wtedy, wczoraj, podczas rozmowy ztym facetem udałoby się wybełkotać nawet przecinek.


  – Jateż – powiedział zaskakując mnie jeszcze bardziej. – Jest fakt – napisane pod koniec dwudziestego wieku powieści, zostały napisane powtórnie, winnym języku izrobił toczłowiek, który wtych powieściach występuje jako bohater. Jota wjotę. Ico pan nato?


  – Powiem napoczątek, że tobzdura ibędę czekał napańską reakcję…


  Jednocześnie napiliśmy się. Nie wiem czemu, zamiast zacząć gotłuc poszedłem dobarku iprzyprowadziłem donas butelkę. Gość sięgnął dokieszeni jeszcze raz iwyjął dość archaiczny futerał zwalcem pamięci. Postawił gona oparciu kanapy iwyciągnął domnie rękę zeszklanką wdłoni. Nalewając przyjrzałem się walcowi, przeczuwając wnim materiał dowodowy.


  – Tujest zapis wszystkich powieści dziadka. Oryginał, popolsku, itłumaczenie; część toprzekład filologiczny, maszynowy, aczęść – uczciwa robota tłumacza. Iodpowiednio zapis pańskich powieści. Proszę, niech pan sam sprawdzi.


  Łyknąłem whisky wpatrując się wwalec. Miał bardzo nieprzyjemny kształt, cholernie walcowaty, i– jak się domyślałem – odrażającą zawartość. Mój rozmówca widząc niezdecydowanie gospodarza odstawił szklankę, rzucił się zwalcem dokompa, wkilka sekund wyłuskał pamięć zfuterału, niemal wbił wgniazdo inie zwracając uwagi namój bezruch odsunął się pokazując podzielony nadwie połowy ekran: – Proszę, udziadka: „– TuOwen Yeates. Niech pani posłucha: mapani jedną łazienkę wdomu? – Topan? Copanu chodzi pogłowie? Dlaczego pan pyta ołazienkę?” – wskazał palcem odnośny akapit nalewej połowie ekranu. – Ateraz wpana powieści: „Tu Owen Yeates. Proszę mnie posłuchać: czy pani majedną łazienkę wdomu? – Topan? Copanu chodzi pogłowie? Dlaczego pan pyta ołazienkę?” – przeczytał doskonale znany mitekst. – Jeszcze z„Ludzi ztamtej strony świata”… O! „Sony mataką szpadrynę, że przebije cię nawylot wkażdym miejscu. Nie mówię: wkażdym możliwym, bokażde jest możliwe…” Au pana…


  – Wiem, jak jest umnie! – warknąłem. – Identycznie!


  – Właśnie. – Przesunął teksty naobu połowach. – Zobaczmy inne powieści… „Ludzie ztamtej strony czasu” – zaanonsował. Wypiłem comiałem, nalałem iznowu miałem. – Totekst dziadka: „Aha. Fajnie jest być wegetarianinem imieć pół tony mięsa wpiwnicy. Przestań się obrażać nawszystko iwszystkich, iwracaj zemną. Obiecuję…”


  – Stop! – zawołałem. – Znam swoje rzeczy… – Omal nie udławiłem się słowem „swoje”, musiałem jepopić. – Acoś z„Flashbacka”?


  – Już… – Wyszukał wpamięci „Flashback”. – Proszę: „Odwróciłem się, omal nie wykonując piruetu, ipomaszerowałem, oile można tonazwać marszem, doswojej kajuty. Zanim, gdzieś około trzeciej, któraś zdziewczyn przyniosła miobiad, zdążyłem zapoznać się zżyciorysami wszystkich pracowników bazy…”


  – Tak, dość… – mruknąłem dopodłogi. – Świetna mistyfikacja, kosztowało topana trochę roboty…


  – Mistyfikacja??? – Podskoczył wmiejscu. Niemal rzucił się namnie. – Pan…


  – Spokojnie. – Machnąłem ręką, której używałem donalewania. Czułem, że jest już tą robotą zmęczona. – Aco mam powiedzieć? Że się przyznaję doplagiatu?


  Wrócił naswój fotel. Uważnie wpatrywał się wemnie iczekał.


  – Zdaje pan sobie sprawę, że sprawdzę każdy milimetr tej opowieści? – Przeszedłem dopogróżek. Skinął głową. Określiłbym, że zrobił toz dużą dezynwolturą, nonszalancko, mówiąc poprostu. Gorączkowo szukałem wgłowie jakiegoś haka, ale wszystko, coznajdowałem było proste. Użyłem prostego haka. – Coz następnymi powieściami?


  Bez słowa wstał iposzedł dokompa. Chwilę później odwrócił się ipowiedział:


  – Napisał pan „Furtkę doogrodu wspomnień”? – Skinąłem głową izaraz potem poprawiłem się: – Tojest tytuł roboczy… – Odrazu zrozumiałem, że palnąłem nieliche głupstwo. Które jednocześnie przesądzało sprawę – nikt prócz agenta nie miał wydruku wręku.


  Ale Matthew E. Debsky nie zauważył, jak się podłożyłem. Skinął głową iwyprowadził naekran tekst.


  – Mogę panu pokrótce streścić: Owen Yeates wplątuje się wsprawę naterenie Holandii, tuż poWorldconie. Jego szkolna sympatia podsuwa mufaceta, którego należy chronić przed kanadyjską milionerką, pra-pra-prawnuczką prezydenta Hoovera, oile się nie mylę. Dotego należy doliczyć Stalina, bodziadek wykorzystał koniunkturę…


  – Nie, docholery! – ryknąłem. – Coto: dziadziuś? Aja? Przecież to– donajprostszego gwinta – janapisałem! Wzruszył ramionami: – Azna pan taki tekst: „Mimo intensywnej terapii apetyt nie zdążył dotrzeć naczas; przystawki pochłaniałem oszczędnie, zprzyjemnością wychłeptałem zupę zporów, awęgorzem zjarzynami zajęła się cała moja siła woli. Nie przeciążałem jej deserem”. Albo… – Przerzucił kilkadziesiąt stron. – …Tu: „– Zabierz, durniu, swoje – fochy izrób sobie znich kołnierz nazimowy paltocik – powiedziałem. Wsadziłem cię tuzałatwiwszy bzdurne oskarżenie, które można wycofać wkwadrans, ajeśli nie rozumiesz poco tozrobiłem, tobędziesz tusiedział dokońca życia. Kretyni powinni być izolowani…”. Todo Leffiego van Gorrena – wyjaśnił mico napisałem.


  Musiałem mieć żałobę woku, bozostawił wspokoju komputer – żebyż tak mnie zostawił! – iprzysunął się doswojego fotela iswojej szklanki. Zastanawiałem się intensywnie jak postąpić wnajbliższej przyszłości. Aon obserwował mnie wotoczeniu chóru moich prawdopodobnych reakcji.


  – Niewiele osób może powiedzieć, że zatkało Owena Yeatesa – powiedział uśmiechając się sympatycznie. – Dziadek pilnował, żeby jego boh… – Zadławił się ostatnim słowem iskonsternowany zamilkł.


  – Gościu drogi… – wycedziłem. – Może mnie pan oskarżyć oplagiat, chociaż mogę udowodnić, że nie znam inie znałem polskiego…


  – Aprzekłady? – wtrącił szybko.


  – Były?


  – Były.


  – Aja tego też nie wiedziałem – powiedziałem znaciskiem. – Dotego mogę udowodnić, że nie znam żadnego obcego języka. Polski jest dla mnie językiem bardzo obcym. Ale jeśli jeszcze raz zasugeruje pan, że jestem bohaterem powieścideł jakiegoś Polaka…


  – Bobohaterem własnych utworów topan może być? – mruknął zjadliwie.


  Sapałem chwilę, akiedy już przesuszyłem nos, odstawiłem szklankę, żeby to, copowiem wyglądało efektowniej. Zrobiłem tocicho:


  – Jest conajmniej kilka krótkich słów, którymi potrafię pozbyć się natręta zdomu…


  – Tylko, że tonie wyjaśni niczego.


  – Nie wyjaśni – zgodziłem się. – Ale załóżmy, że wyrzucam pana, przynajmniej nakimś się wyładuję. Pan zkolei może…


  Machnął wmoim kierunku dłonią, jakby mirobił „pa-pa” ipokręcił głową.


  – Jeśli mapan namyśli, że rozpętam wprasie dyskredytującą kampanię wstylu: „Autor popularnych powieści oskarżony oplagiat!”, „Kto napisał Owena Yeatesa???”, toobraża pan mnie i…


  – Tak-tak, wiem: całą Europę – rzuciłem, żeby czymś przykryć tryskające zemnie zmieszanie. – Postaram się nie wszczynać interkontynentalnego konfliktu, się muszę się chwilę zastanowić… Chyba że pan odrazu powie micoś ocelu wizyty. Chyba nie chodziło panu tylko osfrustrowanie starego Owena? –– zapytałem cwanie.


  Popatrzył naswoją szklaneczkę, ale postanowiłem sięgnąć dobogatego arsenału środków bezpośredniego przymusu inie nalałem muani kropli. Westchnął cichutko, właściwie nie tyle westchnął, cowestchnął wduchu. Miął chwilę wpalcach koniuszek swojego ucha, comiało znaczyć, że jest zakłopotany. Zaświtało miw głowie coś na„sz”: szubrawiec? szantaż? szuja? szelma? kanalia? Nie, kanalia, tona coś innego, na„ka”. Na„ka” też micoś zaczęło podch…


  – Sam nie bardzo wiem, poco przyszedłem. – Puścił wkońcu ucho iwestchnął tym razem naprawdę. – Przyleciałem tuw sprawach służbowych izadecydowałem, że odwiedzę pana i… – Szarpnął wgórę ramionami. – Kilka lat temu, kiedy przeczytałem pana książkę, miałem szczery zamiar oskarżyć pana oplagiat, ale wrodzone wygodnictwo ilenistwo podsunęło miwizję wlokących się wnieskończoność procesów idałem sobie spokój. Potem wyszły następne pańskie rzeczy, przeczytałem, dokonałem dokładnego porównania zutworami dziadka i– szczerze mówiąc – wstrząsnęła mną pańska beztroska itupet. Jakoś tak wyszło, że postanowiłem poczekać. Noi doczekałem dosześciu powieści. Może jeszcze bym czekał, ale trafiła misię tapodróż, więc uznałem, że już dłużej nie powinienem czekać.


  – Noi copan zamierza zrobić?


  – Nie bardzo wiem. – Popatrzył miw oczy iuśmiechnął się szczerze. Rozzłościło mnie to, bonatychmiast wywietrzał miz głowy słownik, iten na„sz” iten na„ka”. Miał coś ujmującego wspojrzeniu. Zrugałem się wduchu zanaiwność iszybko nalałem facetowi doszklaneczki. Sądząc polekkim drżeniu rąk musiała gota rozmowa kosztować trochę nerwów. – Proszę miwierzyć – nigdy nie posądzałem pana ozwykły plagiat, tym bardziej teraz, potej rozmowie, ale przyzna pan, że sprawa jest intrygująca. Może zaproponowałbym panu przeprowadzenie dochodzenia?


  – A??? – Kilka długich sekund zmagałem się zbezwładnym językiem. – Jakiego? Dochodzenia…


  – No, wie pan – pogrzebać wżyciorysie dziadka, naprzykład…


  – Hm?


  – Tak, niewiele onim wiem. Znam datę urodzin – 26stycznia 1952, wiem, że miał dwójkę synów, nawiasem mówiąc jeden miał naimię Filip, drugi – Matthew, jestem jego synem; wiem, coma napisane nanagrobku ito właściwie tyle. Orientuje się pan, że czasy, wktórych żył, obfitowały wznaczące wydarzenia – pękła czerwona Europa Środkowa, komplikacje zprzejściem doinnego systemu politycznego igospodarczego, bałagan, walka ugrupowań politycznych, migracje ludności…


  W miarę jak mówił, okazywałem swoją ignorancję kręcąc głową nawszystkie strony. Przerwał wywód iuśmiechnął się zezrozumieniem.


  – No, wkażdym razie okazało się, że janiewiele mogłem zrobić, chociaż teraz, kiedy otym mówię, wydaje misię, że mógłbym się bardziej przyłożyć. Mea culpa.


  – Napewno sprawdzę wszystko, copan powiedział… – Towiedziałem, sam pan przyznaje, że jest ciekawski. Ale toza mało. – Chociaż jeśli sprawdzi pan moje informacje iokażą się – aokażą się – prawdziwe – będzie pan musiał iść dalej tym tropem, prawda?


  Spodobał misię jego tok rozumowania, taki owenowski. Mój. Chwilę wcześniej sam dotego doszedłem.


  – Ico dalej? Jeśli okaże się, że granpa wymyślił już wcześniej wszystko? Mam się przyznać`?


  – Nie, mnie chodzi tylko ozaspokojenie własnej ciekawości. Ajeśli jeszcze pan dołoży dotego jakieś zadośćuczynienie… – Zauważył moje twardniejące spojrzenie iszybko dodał: – … Nie chodzi opieniądze, broń Boże! Jakaś dedykacja napierwszej stronie nowej powieści?


  Rozbawił mnie dołez. Ale się nie popłakałem. Wstałem ipodszedłem dokompa. Wystukałem kilka słów iodsłoniłem ekran.


  – Towystarczy?


  Matthew E. Debsky IIpodszedł domnie iprzeczytał nagłos: – „Eugenowi, który mnie wymyślił, izrobił todobrze. Wpodzięce zaudany pomysł. Owen Yeates”. – Popatrzył namnie ipoważnie skinął głową. – Mnie tosatysfakcjonuje, imyślę, że dziadka również.


  – Oczywiście wstawię todopiero…


  – Oczywiście – przerwał mibezceremonialnie iruszył doswojego fotela. Myślałem, że bezczelnie poczęstuje się sam moją whisky, ale podniósł tylko zoparcia futerał walca ipostawił gona stoliku. – Toja miałem tyle… Dowidzenia. Skierował się dodrzwi.


  – Nawalcu jest jakiś adres? Telefon? – zapytałem.


  – Oczywiście. – Odwrócił się oddrzwi ijeszcze raz uśmiechnął. Zacząłem się zastanawiać cokryje się wtym uśmiechu, bocoś się kryło. – Nie jestem pewien tego, coteraz powiem, ale wydaje misię, że dziadek był okrutnic łasy nadowcipy. Ikilka razy podczas tych swoich „dochodzeń” miałem wrażenie, że się szczerze bawi obserwując moje wysiłki, jajarz. – Położył rękę natasterze klamki. – Nagrobie manieco pretensjonalną inskrypcję: „Ciało zostało naZiemi, duch uleciał dogwiazd”. – Otworzył drzwi izrobił krok doprzodu wciąż patrząc namnie. – Ale może już stamtąd wrócił?


  Skinął głową iprzekroczył próg. Drzwi energicznie zamknęły się, wostatniej chwili zwalniając ibezszelestnie łącząc zfutryną.


  – Już ci! Wrócił – warknąłem dobutelki. Zamało już wniej było, żeby odważyła się sprzeczać. Potulnie podzieliła się zemną zawartością. Napodeście schodów pojawiła się Pyma zTebą unogi. Zeszły wolno zeschodów, Teba przelotnie otarła się omój but iwyszła doogrodu. Pyma zatrzymała się przy drzwiach dopralni, potrząsnęła trzymanym wręku kłębem higroligniny izapytała:


  – Ktoś był unas? Tak?


  – Tak – mruknąłem ponuro. – Wyobraź sobie – odwiedził nas wnuk faceta, który mnie wymyślił.


  – Głupi czy co?


  – Właśnie! Wchodzi facet i…


  – Mówię otobie. – Przerwała mii odwróciwszy się napięcie zniknęła wewnętrzu pralni. Moja próba wytłumaczenia sytuacji została zagłuszona przez trzask drzwiczek spalarki, szum wody iciche nucenie Pymy. – Nie idziesz spać? – zapytała pojawiając się znowu wsalonie.


  – Odechciało misię:…


  – Aja padam natwarz – wyznała. – Jutro miopowiesz… Tylko-o–eech… – ziewnęła rozdzierająco – …wszystko ito prawdę…


  Obiecałem jej tospojrzeniem iukładem ciała. Patrząc jak wchodzi poschodach, zastanawiałem się czy nie byłbym sympatyczniejszy; gdybym potrafił będąc nieludzko zmęczony tak apetycznie pokonywać kolejne stopnie… Potem tak samo obserwowałem Tebę, jak pokonuje tesame schody zostawiając nakantach stopni smugi mleka. Wodróżnieniu odPymy nie posłała mize szczytu schodów całusa, no, ale miała wyraźne obowiązki, które piszczały, aż słychać jebyło nadole. Dokładnie wiedziałem, kiedy Teba pojawiła się nalegowisku, bopiski weszły naniebotyczną wysokość inatychmiast ucichły, apomiędzy tymi dwoma etapami wyraźnie usłyszałem kilka apetycznych mlaśnięć.


  Z ekranu kompa promieniował namnie napis, naktóry miałem zamiar złapać swojego zaskakującego gościa. Podszedłem doklawiatury ichwilę bawiłem się zmieniając czcionki kursywa, gotyk, haenly, technic, deco-old, pragma. Najładniej wyglądała taironiczna dedykacja wpiśmie supełkowym. Idiotyzm. Stałem nad klawiaturą jak pies wystawiający gniazdo kuropatw zpalcem drżącym zchęci wystukania pewnej małej sekwencji, ale powstrzymałem się odrozszerzenia swojej wiedzy orzeczywistym czy rzekomym dziadku. Wysupłałem walec zgniazda irzuciłem wgąszcz innych, gdzie natychmiast zagrzebał się wstosie izniknął miskutecznie zoczu. Gdybym stał wtym momencie nawadze, mógłbym bez wątpienia zważyć ulgę, ale zanim doszedłem dołazienki skręciłem dokuchni polód, potem zainteresowałem się sałatką ześledzi. Apotem ktoś oznajmił swoje przybycie. Była już prawie pierwsza. Zignorowałem sygnał kończąc wylizywanie miseczki. Śledź nie jest tą potrawą, poktórej chętnie konwersuję. Ale ten ktoś zadrzwiami nie miał otym pojęcia. Sygnał rozległ się powtórnie, podszedłem dokomunikatora, włączyłem ipowiedziałem starannie. dzieląc słowa nasylaby:


  – Tumieszkanie państwa Yeatesów. Gospodarzy nie maw domu. Proszę nagrać wiadomość iewentualnie zostawić swój tele. Dziękuję.


  Odsunąłem się odmikrofonu iw tej samej chwili ktoś zapukał wszybę okna. Popatrzyłem przez ramię naintruza. Nie można było mieć wątpliwości gdzie pracuje – polewa jak wszyscy diabli. Czego mogą chcieć ode mnie otej porze? Pokazałem kciukiem, że już ruszam dodrzwi inagle… Nagle przyszło mido głowy, że zachwilę dowiem się, iż zpobliskiego szpitala dla nieprzystosowanych uciekł trzydziestopięcioletni mężczyzna, któremu poplątały się światy fikcji literackiej irealny. Pieszcząc tę wizję wsercu iduszy podszedłem dodrzwi iotworzyłem nacałą szerokość. Natychmiast moja nadzieja opadła niczym spodnie poawarii szelek.


  Najpierw wszedł Daniel Rewan zwany poza oczy Wziątką, aza nim ten zza okna, nieznany miosobnik. Rewan dowodził wtym tandemie ito rzucało się woczy, jak isam Wziątka zresztą. Jego cwaniutka twarzyczka miała barwę spłowiałego asfaltu, fakturę tegoż asfaltu, poktórym nadodatek przejechał batalion czołgów. Dough widząc gopo raz pierwszy orzekł, że gdyby Wziątka był aktorem, tochcąc zagrać starca musiałby zmywać charakteryzację. Nick zaś dodał, że ojciec Rewana, stary Rewan, musiał przekląć bociany natychmiast popierwszym spojrzeniu nasyna. Drugi zgości miał równie niebanalny wygląd, wjego twarzy napierwszy plan wysuwał się wydatny, delikatnie mówiąc, ostry nos, ściskany iwypychany doprzodu przez blisko osadzone oczy. Idąc patrzył sobie pod nogi, niczym permanentny pechowiec, usiłujący uniknąć kolejnego potknięcia. Pochylona łysa czaszka wraz znosem przypominały kadłub pełnomorskiego jachtu zkilem. Dość zgrabnie rozcinał tym zestawem powietrze przed własną klatką piersiową, ale wcale nie chodził przez topewniej. Wziątka bezceremonialnie zwalił się wfotel izapalił wyjętego zmojej paczki papierosa.


  – Możesz sobie wziąć tę paczkę – powiedziałem doniego. – Sklepy otej porze są zamknięte…


  Doskonale zrozumiał. cochciałem przez topowiedzieć, ale jeśli wgłębi ducha miałem nadzieję, że gospeszę, wypominając skwapliwe przyjmowanie odsklepikarzy każdej formy datku, tood razu ją utraciłem. Dołączyła donadziei sprzed trzech minut.


  – Dzięki – mruknął. Wypuścił spory kłąb dymu idrugim dmuchnięciem rozproszył go. – Przechodziliśmy obok…


  – Podziękowałbym bogu, ale przecież widzę, że się zagapił iskręciliście?


  Naiwny. Żeby zrazić Wziątkę, trzeba bywylać nań kubeł pomyj odrzuconych przez świnie.


  – …mówi cicoś nazwisko…


  – Nic.


  – …Plumbear?


  Usiadłem wfotelu, założyłem nogę nanogę, ale zaraz zmieniłem układ napoprzedni inatychmiast jeszcze raz, naten pierwszy.


  – Udaje, że jest zdenerwowany, żebyśmy pomyśleli, że nie jest – poinformował partnera Wziątka.


  Popatrzyłem nainformowanego, wskazałem mukanapę: – Proszę, niech pan spocznie. Iuczy się oddowódcy – onwie, że nie warto czekać nazaproszenie.


  – Apewnie! Zaoszczędziłem sobie kilka metrów żylaków, che-che! – roześmiał się swobodnie. – Rzeczywiście – siadaj! Mam dociebie jeszcze jedno pytanie… – Zwrócił się domnie sięgając jednocześnie dokieszeni. Wyjął zniej moją pierwszą powieść. – Złapaliśmy dzisiaj jednego typka… – Kilka razy dmuchnął mocno przez nos, zapierwszym razem coś krótko zabulgotało ichyba wystrzeliło napołę marynarki. Nie sprawdzałem, czy tak naprawdę było. – Miał wsamochodzie niezły zestaw dokolportażu narkotów – psyki, kolki, czopki, anawet rzepy.


  Zerknąłem nadrugiego polewę. Prezentował niezmiennie dziób lodołamacza, ale wjakiś cudowny sposób odgadł moją rozterkę, bopowiedział doswoich butów:


  – Znaleźliśmy wjego samochodzie acrozole, strzykawki inajnowszy hit – plastry osmotyczne.


  – Całkiem-całkiem fortunka, ale bez wahania porzucił ją ibryknął. – Wziątka potrącił spojrzeniem butelkę, ale ani ona się nie kiwnęła, ani janie rzuciłem dojej ratowania.


  – Noi? – ponagliłem go. Zaczynał mnie wkurzać zeswoimi bezceremonialnymi manierami, które wybaczam tylko sobie itylko podczas śledztwa. – Zawijaj się, bomam sprawę dołóżka.


  – Hm? – Przekrzywił głowę ipopatrzył nakompana. Jak tobyło, Barry? „Niech ryczy zbólu ranny koń, zdrów niech przemierza knieje…”


  – Łoś. Łoś, anie koń – poprawił Barry.


  – Racja. „Niech ryczy zbólu ranny ko… łoś, zdrów niech przemierza knieje! Ktoś nie śpi, żeby spać mógł ktoś. Takie tosą życia koleje…”


  Z autopsji wiedziałem, że dobrze zgrany duet może wytrącić zrównowagi każdego, sam lubiłem torobić, inie mogłem odmówić Wziątce sporych kwalifikacji. Ale coinnego bawić się czyimś kosztem, aco innego być bawionym. Poderwałem się zfotela plasnąwszy wsposób „No, fajnie było!” dłonią wkolano. Zrobiłem dwa kroki wkierunku drzwi.


  – Miał wkieszeni twoją książkę – powiedział wolno Wziątka. – Tojedyna rzecz, jaką przy nim znaleźliśmy. Odwróciłem się izapytałem:


  – Anie było przypadkiem mowy okolce, psykach irzepach? – Owszem, ale tobyło wsamochodzie, rozumiesz? Wsa-mo-cho-dzie! Asamochodzik się utlenił pewnemu hurtownikowi zSorhoe. Ten nasz klient nie miał nic prócz tego dzieła.


  – Myślisz, że cipomogę złapać jakiegoś człowieka zato, że czyta moje powieści?


  – Nie, tonie. Wielkiej nadziei nie miałem. – Podniósł ciężko ciało zfotela. – Poprostu – przejeżdżaliśmy ismyk! Jesteśmy. Żeby ostrzec. Bo– wiesz – ludzie czasem niby pomagają sobie, aw gruncie rzeczy tołamanie prawa. Zresztą…


  – Coci będę mówił! – wskoczyłem muw słowo iotworzyłem drzwi. Uśmiechnąłem się tak szeroko, że tylko poniezdarnym cięciu chirurga mógłbym uśmiechnąć się szerzej. – By-ee!…


  Wziątka wyszedł pierwszy, jeszcze przed przekroczeniem progu odcharknął soczyście itak przekonująco, że jeszcze przez chwilę powyjściu wpatrywałem się wpodłogę szukając… Nieważne. Ten drugi minął mnie kiwając głową, ale nie unosząc jej ani namilimetr. Musiał mieć nieźle wytarte czubkiem brody koszule, już nie wspominając owgłębieniu wmostku. Westchnąłem iobrzuciłem spojrzeniem pokój, biorąc gona świadka swojej świętej cierpliwości. Wziątka mruknął coś dokolegi, ale drzwi zatrzaskując się odcięły mnie oddowodów jego opanowania rynsztokowej leksyki. Przystanąłem zaraz zaprogiem imyślałem chwilę. Nagórze krótkim piskiem poskarżyła się światu Teba. którą musiało przyciąć któreś zdzieci, komp cierpliwie wyświetlał…


  Dreszcz poplecach. Przeczekałem cały atak, spokojnie ruszyłem dobarku, ale podrodze przypomniałem sobie, że miesiąc temu wyjąłem schowanego tam biffaxa iprzeniosłem dozamykanej naszyfr komórki: Phil podejrzanie długo opowiadał okoledze, który bawił się pistoletem tatusia, aż pewnego razu…


  Zatrzymałem się przy barku istałem chwilę plecami dopokoju wsłuchując wbicie własnego serca. Schody miałem poprawej ręce, ale pokonanie ich wymagało conajmniej sześciu skoków, mogłem skoczyć zaoparcie kanapy zostawiając schody wolne, mogłem…


  Wziąłem doręki wąską butelkę zangosturą, przypasowałem ją dodłoni.


  – Proszę już wyjść, polewa spłynęła – powiedziałem wprzestrzeń zasobą. Odwróciłem się, zrobiłem krok wbok iusiadłem nakanapie wciąż ściskając butelkę włapie. Ponieważ nic się wpokoju nie zmieniło obejrzałem sumiennie etykietę nanaczyniu idopiero kątem oka widząc jakiś ruch przy drzwiach nataras podniosłem głowę iprzyjrzałem się przybyszowi.


  W pewien sposób przypominał Nicka zjego okresu „wegetarianizmu”, szczupły, ale bardziej żylasty, krótko ostrzyżone, a’la Sean O’Maley, włosy. Miał spokojne pewne siebie spojrzenie, oczy szarobłękitne, podobnie jak moje ipewnie również intensywnie błękitne wzłości, ale wtej chwili się nie złościł. Zdecydowany nos ipodbródek, nabrodzie pieprzyk pod lewym kącikiem ust. Plaster nakciuku lewej dłoni, pustej, prawa również nieuzbrojona. Wąskie sportowe spodnie iluźna koszulka, ale wiedziałem, że nawet pod takim strojem można ukryć mnóstwo nieprzyjemnych przedmiotów: twardniejący wnunchako pas, naprzykład, biffax pod pachą, garotę wkołnierzu, już nie mówiąc ozamaskowanych pod zegarek, klamrę odpaska, sygnet czy cokolwiek innego granatach. Domyślił się mojego stanu – podniósł obie ręce iokręcił się wokół własnej osi, apotem podszedł dofotela iwskazał goruchem brwi, bezgłośnie pytając opozwolenie. Pokiwałem głową. Długą chwilę jedynym dźwiękiem wpokoju był irytujący szum ciszy. Aw mojej głowie coraz głośniej tłukła się myśl otym, że skądeś znam faceta.


  – Kropelkę czegoś naożywienie konwersacji? – Wstałem iidąc dobarku zabrałem zoparcia fotela swoją szklankę. Gość zaprzeczył ruchem głowy. – Szkoda, że żona już śpi – bardzo byją ucieszył pierwszy wtym domu gość, który nie chce się zemną napić. Pali pan?


  – Jeśli mnie pan poczęstuje. Policja zarekwirowała mipapierosy – odezwał się poraz pierwszy odzawarcia znajomości. Znałem dotychczas tylko jednego faceta, wktórego niepozornym ciele krył się tak soczysty bas. Mówił cicho, ale wydało misię, że kilka kieliszków wbarku aż podskoczyło zradości nadźwięk jego głosu. – Unikałem sklepów…


  – Proszę… – Wskazałem palcem paczkę golden gate’ów. Nalałem sobie odrobinę, Pyma byłaby zaskoczona, naprawdę kilka kropel, ot, żeby poprostu coś mieć włapie. Mężczyzna zapalił iod razu kilka razy zaciągnął się zachłannie, niemal zniknął miz oczu zaobłokiem dymu. Represer szurnął rozrusznikiem izabrał się doroboty. Odruchowo sprawdziłem zadaną temperaturę. – Nie chciałbym pana ponaglać…


  – Przychodzę zzaskakującym oświadczeniem. – Uśmiechnął się przepraszająco. Prawą ręką sięgnął doucha, ale podrapał się tuż obok. – Naprawdę zaskakującym.


  – Nie szkodzi, dzisiaj każdy coś namnie ma, już się przyzwyczaiłem.


  – Powinniśmy porzucić formę „pan” – oświadczył. Jestem, Owen, twoim bratem.


  Kiedy powiedział „bratem” „r” zabrzmiało tak mocno, że szklanka podskoczyła wmoim ręku, wykręciła się jakoś dziwnie ichlusnąwszy zawartością naudo wypadła zręki igłucho brzęknęła odywan. Schyliłem się ponią omal nie stając się ofiarą apopleksji. Pewien pechowy brydżysta, wygrywając poraz pierwszy wżyciu rundę, schylił się chcąc poprawić sznurówkę iumarł nie wygrawszy feralnej partii. Mnie się udało.


  – Wypieprzać… Czy toodpowiednie słowo opierwszej wnocy? – zapytałem.


  Nie byłem zadowolony zeswojego głosu. Mówiłem zacicho, niewyraźnie inie byłem przekonujący. Ale facetowi towystarczyło.


  – Bezwzględnie – przyznał iwstał zfotela. – Zadzwonię pojutrze, dobrze?


  – Nie.


  – Jednak spróbuję. – Ruszył dodrzwi. Czekałem najakieś pożegnalne słowa, którymi usiłowałby mnie przekonać, że wie comówi, ale położył dłoń natasterze. – Dowidzenia.


  Wyszedł.


  Ciekawość zabębniła pięściami wmoją klatkę piersiową. „Co robisz, durniu!” – wrzasnęła bezceremonialnie. Chwyciła zakoszulę naramieniu iwyrwawszy zfotela pchnęła dodrzwi. Westchnąłem iuległem. „Brat” przeskakiwał właśnie jednym susem furtkę, wnaszym domu tylko Teba mogła tak wyjść zogrodu.


  – Może wypalimy jeszcze jednego przed pójściem spać? – powiedziałem dopleców gościa.


  Obejrzał się inatychmiast kicnął zpowrotem. Phil będzie uwielbiał takiego stryja, pomyślałem. Dough zNickiem pójdą wodstawkę.


  – Nazywam się Budda Hamilton. – Podszedł domnie iprzedstawił się, ale nie wyciągnął ręki. Jauczyniłem topierwszy, zdecydowanie, mocno ikrótko oddał uścisk. – Dziękuję – powiedział, kiedy wskazałem muotwarte wciąż drzwi ipuściłem przodem.


  W salonie jeszcze raz posadziłem gościa wfotelu izacząłem musię przyglądać wyczekująco. Przy okazji, zupełnie odruchowo starałem się odkryć wnim jakieś yeatesowskie cechy wwyglądzie, ale nic wnim takiego nie uderzało, nie był podobny ani doojca, ani domatki, ani domojej bliźniaczki, Yvonne, noi zupełnie nie przypominał mnie samego. Kiedy już dokładnie gosobie obejrzałem powiedział:


  – Uciekłem zdomu kiedy mieliście zYvonne poniecałe dwa lata. Atatuś poszedł nazwiedzanie świata, kiedy mieliście pocztery ipół. Jak znam mamę, nie wspomniała wam omnie, bozbyt jej przypominałem ojca, kiepskiego ojca izupełnie okropnego męża.


  – Jak dotąd wszystko się zgadza – przyznałem.


  – Trudno żeby się nie zgadzało, prawda? – Skinąłem głową. – Ja… – kontynuował – … krótko byłem wsierocińcu, potem ostatecznie wydostałem się spod kurateli dorosłych, byłem wysoki isypnął misię zarost, więc nie miałem problemu zudawaniem starszego niż jestem. Oszukać komp nigdy nie było trudno, pozmieniałem sobie życiorys, noi toprawie wszystko.


  – Krótkie – cosię zowie – streszczenie… ilu tolat?…


  – Czterdziestu czterech – odpowiedział spokojnie, ale woku zapaliła musię mała iskierka, domyślił się bez trudu poco zadałem topytanie.


  – Gdybyś jeszcze… – Kątem oka zauważyłem ruch napodeście schodów. Popatrzyłem wgórę ipowiedziałem doPymy: – Gdybyś miała ochotę zejść nadół, przedstawiłbym ciswojego starszego brata…


  Starałem się nie przesadzać idelikatnie dozować ironię, być może przesadziłem wtym tonowaniu, boPyma skinęła poprostu głową iszybko zbiegła nadół. Budda poderwał się iwyszedł jej naprzeciw. Wymienili uściski dłoni, poczym Pyma zapytała:


  – Jakaś szybka kolacja nie byłaby odrzeczy?


  Zanim zdążyłem odpowiedzieć wkuchni ruszył uruchomiony już przez nią ekspres dokawy. Zauważyłem, że Budda, kimkolwiek był, również wsłuchuje się wsyk pary, szukając wtym nasłuchiwaniu ratunku przed obezwładniającym skrępowaniem. Wgłębi ducha zacisnąłem zęby izapytałem:


  – Jakieś zdjęcia?… – Omal nie zacząłem od„masz”, ale forma bezpośrednia byłaby już jakąś akceptacją jego krótkiej opowieści, azupełnie nie widziałem siebie wroli posiadacza bata. Skończyło się więc naidiotycznym „Jakieś zdjęcia?”


  – Nie – odpowiedział spokojnie. – Kiedy uciekałem, nie były mipotrzebne, apóźniej już ich nie było.


  – Później, toznaczy kiedy?


  – Szczerze mówiąc – niedawno. Oczywiście nie żyła już mama iojciec, iYvonne. Pewnie – tyżyłeś, ale… – Zakręcił wskazującymi palcami błyskawicznego młynka. – Tojak wtym angielskim dowcipie…


  – Dowcip? – Pyma wkroczyła szybko dosalonu niosąc ad hoc, conie znaczy źle przygotowaną zimną kolację… – Uwielbiam dowcipy, dobre zwłaszcza, aponieważ jestem skazana naOwena…


  Budda szybko poderwał się, gdy usłyszał jej głos zaswoimi plecami, poczekał aż Pyma rozłożyła nastole talerze isztućce, nawet pomógł jej rozstawić tacki zwędlinami ijarzynami. Obserwowałem goz ponurą miną. Pyma będzie uwielbiała takiego szwagra, pomyślałem. Dough uNickiem pójdą wodstaw… Coja pieprzę?!


  – Wpewnej angielskiej rodzinie urodziło się dziecko. Kiedy trochę podrosło, okazało się, że nie chce gaworzyć jak rówieśnicy. Nieme. Badania ikuracje najprzeróżniejszych inajlepszych lekarzy nie dały rezultatu… – opowiadał Budda Pymie, uświadomiłem sobie, że mam naustach leciutki uśmieszek sugerujący, że znam ten dowcip. – Dziecko było niemową. Aż podczas pewnej kolacji, poszesnastu latach życia młodzian spróbował zupę inagle powiedział: – Zamało soli! – Akiedy wstrząśnięta matka zapytała: – Synku, dlaczego wcześniej nic nie mówiłeś? – Odpowiedział: – Boprzedtem zawsze była słona.


  Pyma była wdzięcznym słuchaczem. Roześmiała się serdecznie iszczerze. Musiałem się też uśmiechnąć. Żebym tylko janie zaczął lubić tego faceta – ostrzegłem siebie wduchu. BoDough iNick pójdą wodstawkę.


  – Nodobrze, nie odzywałeś się wcześniej… – Zamilkłem uświadamiając sobie, że przeszedłem na„ty”. Trudno. – Nie było potrzeby. Ateraz jest?


  Skinął głową zajęty nakładaniem Pymie szparagów wsosie wujka Hoe.


  – Rodzinę poznaje się wbiedzie – pozwoliłem sobie namałe szyderstwo. – Przepraszam, nie chciałem przez topowiedzieć, że już kupiłem sobie brata! – zastrzegłem.


  Przeniósł talerz wmoją stronę, natwarzy wciąż miał lekki uśmiech iniemal niedostrzegalnie kiwał głową. Nałożyłem naswój talerz szparagi inatychmiast sięgnąłem poszprycę zpapricornem.


  – Owen? Spalisz się – zareagowała Pyma.


  – Unas wrodzinie wszyscy lubili jeść naostro – podałem szprycę Buddzie, ale podziękował gestem.


  – Wszyscy jak wszyscy – powiedział wprzestrzeń. – Mama – owszem. Ojca zawsze diabli brali, jak musiał popijać każdy kęs potrawki mlekiem.


  – Yhy – pokiwałem głową.


  Przeszedł gładko mój mały teścik. Jeden zpierwszych, ale napewno nie ostatni. Konwersacja podczas kolacji odbywała się poza mną. Pyma zBuddą gawędzili miło, aja obmyślałem kolejne testy. Kątem ucha przysłuchiwałem się rozmowie, więc kiedy przyznał, że zajmował się „trochę” – jak się wyraził – sportem, oświeciło mnie. Stłumiłem radość – zawsze mnie cieszy, kiedy uda misię pokonać samego siebie, zwłaszcza pamięć – idołożyłem sobie suchej, twardej jak kamień kiełbasy, zdobywanej niemal przy pomocy broni uEllisa.


  – Wyznam… – wtrąciłem się dogawędy lekko niczym słoń dobaletu motyli – … że byłbym zasmucony, gdyby sprowadziły cię donas kłopoty finansowe. Totak trywialne, że aż niesmaczne. – Przekąsiłem plasterkiem cieniutko pokrojonego marynowanego wkorzennej zaprawie ananasa, rzuciłem kose spojrzenie naBuddę. – Był czas, kiedy miałeś sporo pieniędzy…


  – Owszem. Nadal nie jestem biedny. Toprzypadek, że skorzystałem zcudzego samochodu, śpieszyłem się, iprzy okazji miałem zamiar oczyścić nieco dzielnicę ztowaru tego męta.


  Uśmiechnąłem się doPymy iwyjaśniłem podtekst ostatniego fragmentu konwersacji:


  – Dwadzieścia sześć chyba lat temu przeszła jakimś cudem przez Kongres ustawa zakazująca używania własnych nazwisk doreklamy, czegokolwiek. Toznaczy aktor Xnie mógł już powiedzieć: „Ja, X, używam tylko maści doonani…


  – Dobrze, Owen, zrozumiałam – przerwała miżona. – Mów dalej.


  – Inastały cięższe nieco czasy dla ludzi osławnych nazwiskach. Ażył wowym czasie pewien człowiek, gwiazdor baseballa, który wpadł napiekielny pomysł. – Wskazałem Buddę głową. Oddał miukłon. – Opatentował następujący chwyt: zawierał zfirmą umowę izmieniał nazwisko. Naprzykład, zaczął się nazywać Sanyo, dobrze mówię? – Budda pokiwał zuznaniem głową. – Rozumiesz? Stawał przed kamerą imówił: „Nazywam się Sanyo iużywam tylko naprawdę dobrych pamięci trzpieniowych”.


  Pyma roześmiała się iklasnęła wdłonie.


  – Naprawdę? – zapytała Buddę. Akiedy uśmiechając się potwierdził moje słowa, złapała się zagłowę. – Owen, już chociażby zaten numer powinieneś uznać goza swojego brata!


  – Owszem, tobyło bardzo-bardzo niekiepskie.


  – Tylko, że pierwsza była Olivetti. Przez rok nazywałem się Olivetti. Zadrugim razem zmieniłem nazwisko naSanyo.


  – Apotem? – zapytała Pyma zbłyszczącymi oczami.


  – Ojej, potem tak mnie tobawiło, że zawierałem umowy tylko napół roku. Nazywałem się Sony, Camus… – Wyliczał podkreślając nazwy ruchem wskazującego palca – …Columbia, Texaco, Renault, Pecro, Ford, Apple, Bahama Star… Dwa razy pomagałem wpromocji młodych piosenkarzy…


  – Kogo? – zainteresowałem się. Tomogło dodać kilka kresek doportretu mojego gościa.


  – Hanka Bodrova iMichaela Coe. – Obdarzył mnie czujnym spojrzeniem iszybko przeniósł wzrok nawdzięczniejszy obiekt.


  Obaj wymienieni singerzy byli rzeczywistymi gwiazdami wdziedzinie piosenki lekkiej, ale stabilnej, nie ulegającej przelotnym modom i– powiedziałbym – ambitnej. Ten wybór, oile był toświadomy wybór, rzeczywiście wjakiś sposób charakteryzował Hamiltona.


  – Noi kilka jeszcze razy korzystałem zeswojego pomysłu. Potem tojuż nawet nie tyle dla pieniędzy, codla satysfakcji kiedy widziałem ludzi, dostających spazmów namój widok, kiedy czytałem wich oczach: „Ty bydlaku, dlaczego jatego nie wymyśliłem?”, kiedy kilkudziesięciu ropuchowatych kongresmanów lżyło mnie wmass mediach nie mogąc przeboleć istnienia człowieka, który ich debilny plan położył nałopatki… – Westchnął teatralnie, żebyśmy odczuli słodycz tych chwil.


  – Och, znam to– powiedziała lekkim tonem Pyma. – Jest pan wtym… – przerwała izarumieniła się.


  Domyśliłem się, że rumieniec wypłynął natwarz, dopiero gdy pomyślała, że popełniła gafę, mówiąc domojego brata per pan. Nobo jago niby jeszcze nie uznałem, taki mały galimatias myślowy. Biedactwo.


  Runąłem jej napomoc:


  – Tak, jateż jestem kąśliwy, złośliwy, uszczypliwy, sarkastyczny, szyderczy, zjadliwy.


  Budda potwierdził moje oświadczenie lekkim ruchem głowy. Poraz pierwszy poczułem lekką niechęć, trochę mnie ubodło jego ochocze potwierdzenie mojej samokrytyki. Przecież wcale jeszcze nie nabył prawa dooceniania mnie czy nawet diagnozowania mojego psychoskładu. Nawet jeśli był moim bratem – wco nie wierzyłem ani przez sekundę – toelementarna przyzwoitość wymagała, żeby dać mitrochę czasu naoswojenie się ztaką zmianą wżyciorysie. Budda natomiast czuł się wtym domu iw naszym towarzystwie znakomicie, rodzinnie, powiedziałbym, izupełnie nie przejmował się moimi rozterkami. Pozwoliłem sobie nakrótkie, pełne dezaprobaty, tak ogólnie, sapnięcie. Pyma, widziałem tokątem oka, przyglądała misię chwilę uważnie, jednocześnie – nie wiem, jak tozdołała zrobić –– uśmiechała się dogościa, wstała izaczęła zbierać naczynia. Wiedziałem już coma namyśli, wiedziałem, że wierzy Buddzie, i– mimo że gorączkowo szukałem wpamięci – nie zdołałem znaleźć ani jednego przypadku, żeby nie wyczuła fałszu wczłowieku. Ona już miała szwagra, Phil zyskał stryja. Zostałem ja. Odprowadziłem pełnym wyrzutu spojrzeniem Pymę, agdy znikła wdrzwiach kuchni, zapytałem:


  – Jaką masz sprawę?


  – Muszę znaleźć pewnego człowieka. Muszę… – Nie zdziwiłem się widząc jego błękitniejące oczy. Kimkolwiek był, nie przyszedłby domnie wsprawie odszukania zagubionej piłeczki golfowej. Nie poruszyłem się, choć wewnątrz mnie rozszalała się burza – ciekawość, zdrowy rozsądek icoś jeszcze zakotłowały się młócąc naoślep rękami. – Żeby było krócej – zemsta.


  – Nigdy nie bawiłem się wkata.


  – Noi dobrze, tobrzydka zabawa.


  – Apowody?


  – Moje, izostaną przy mnie.


  – Fajnie, nie będę się upierał. – Rozparłem się wfotelu układem, ciała sygnalizując, że skończyliśmy rozmowę naten temat imożemy przejść doinnego.


  Budda milczał chwilę, potem sięgnął dopaczki moich papierosów, palił jedzisiaj każdy kto chciał, wyjął jednego, ale zanim zapalił, zerknął naschody ini tozapytał, nito stwierdził szeptem:


  – Masz syna…


  Poczułem, że drętwieją mizaciskane coraz mocniej szczęki. Budda przypalił papierosa.


  – Dość fajnie sobie żyłem. – Rzucił wprzestrzeń, akurat kiedy otworzyłem usta, żeby coś powiedzieć, natychmiast zapomniałem, oco michodziło. – Przede wszystkim dlatego, że robiłem to, cochciałem ijak chciałem. Wydawało misię, że niczego więcej odżycia minie trzeba. Byłem tego pewien jak niczego innego naświecie. Potem miałem wypadek samochodowy, nic groźnego – otarcie odrzewo, dwa szwy naczole, rozbity nos. Leżałem wszpitalnym łóżku czekając nawyniki badania mózgu. – Mówił spokojnie, nie drżały muręce, wydmuchiwał dym leniwie izaciągał się jakby palił wyłącznie dla przyjemności, ale pokażdym przytknięciu filtra doust żar wydłużał się okilka milimetrów. – Wtedy wpadła domojej izolatki, wskoczyła nałóżko… – Odchrząknął cicho, spojrzenie błękitnych, błękitnych, błękitnych oczu wbił wścianę nad barkiem. – Przytuliła się domnie ipowiedziała: – Nie chcę, żebyś umierał, tatusiu. Nigdy nie umrzesz, prawda? Obiecaj… – Wolno, jakby wzrok był dlań zaciężki przeniósł spojrzenie namnie izapytał: – Nie uważasz, że dopiero dla takich chwil warto żyć? – Skinąłem głową. – Noto wtakim razie jajuż nie mam poco…


  W zupełnej ciszy dobiegł nas zkuchni cichutki warkot zmywarki iniewiele głośniejsze pogwizdywanie Pymy, ogólnie jednak rzecz biorąc mieszkanie zalała fala zimnej, nieprzyjemnej ciszy. Spokojnie, Owen, pomyślałem. Podał ciprzyprawioną naostro-łzawo historyjkę, nawet niecałą, jej cień, aty już się wzruszasz izabierasz się dopomocy. Spokojnie, pamiętaj, że ten człowiek matu coś dozałatwienia inie wiesz, czy nie próbuje różnych kluczy dotwojego miękkiego serduszka, durniu!


  – Mimo tonie widzę wtym roli dla siebie…


  – Dysponuję dowodami, niezbitymi – powiedział tym samym równym spokojnym głosem. – Ale muszę znaleźć człowieka…


  – Wporządku, mogę cipomóc gozłapać, stanie przed sądem…


  – Tak-tak. Dostanie czapę.


  – Noi chyba oto chodzi…


  – Nie. Nie chodzi mio karę śmierci. Chodzi mio zemstę.


  Pyma pomachała domnie przechodząc odcinek między kuchnią ischodami nagórę.


  – Dobranoc – powiedziała dopleców Buddy.


  Poderwał się iukłonił wmilczeniu. Odczekał, aż zniknęła zazałomem ściany idopiero wtedy usiadł. Zastanawiałem się długą chwilę. Zanim zdążyłem dojść dojakichkolwiek zdecydowanych wniosków, Budda wstał, przejechał dłonią poczaszce.


  – Zadzwonię… – Odniosłem wrażenie, że również miał pewne opory przed „tykaniem”, pewnie dlatego nie dokończył oświadczenia.


  – Proponuję nocleg tutaj. – Zdecydowałem sam się sobie dziwiąc. – Wziątka nie popuści łatwo, będą kłopoty zzakwaterowaniem. – Dostroiłem się dojego bezosobowych form.


  – Dobra – powiedział poprostu.


  Gestem zaprosiłem doschodów iposzedłem pierwszy. Napiętrze wskazałem pierwsze zbrzegu drzwi ipoinformowałem: – Łazienka. – Podwóch krokach dodałem: – Nasza sypialnia. – Wskazałem drzwi podrugiej stronie: – Garderoba iobok niej pokój Phila, stamtąd grozi nam największe niebezpieczeństwo. – Przesunąłem się okrok ipokazałem naostatnie drzwi. – Stąd, dokładnie rzecz biorąc, atu… – pchnąłem drzwi ipokazałem wnętrze – …mój pokój, roboczy.


  Nie czekając nareakcję wszedłem pierwszy. Nie obchodziło mnie cosobie pomyśli, pewnie, że jestem nadętym pisarzyną, któremu się wydaje, że każdy, kto odwiedzi jego dom, musi mieć nieprzepartą ochotę naobejrzenie domowej kapliczki. Podszedłem dobiurka, włożyłem dozapalniczki papierosa. Budda przysunął się bliżej.


  – Niech jaskonam?! – wymamrotał. – Naprawdę tomasz?! Zostawiłeś sobie???


  Poczułem dziwne bicie serca. Palec Buddy wskazywał masywny wporównaniu zresztą peryferii blok trzpień-pamięci zseledynowym napisem MAX napłycie czołowej. Kurz izmatowiona podświetlona płytka nie przepuszczała tyle światła, ile trzydzieści lat temu iktoś nieświadomy miałby trudności rodcyfrowaniem nazwy firmy czy spółki, wktórej ojciec nabył trzpień-pamięć.


  – Jezu! Pamiętam, jak stary powtarzał: „Wszystkie teajbiemy, apple ikaszjo szlag trafi, ato było, jest ibędzie!” – powiedział Budda. – Wszyscy wtedy myśleli, że ktoś gow tej Europie naciął, ale tapamięć rzeczywiście działała znakomicie. – Odwrócił się domnie. – Idziała nadal?


  – Bez pudła – wykrztusiłem. – Raz wżyciu papa dokonał sensownego zakupu. – Wyjąłem dawno już tlącego się papierosa zzapalniczki izaciągnąłem się mocno.


  Budda wyciągnął rękę idelikatnie przejechał dłonią poobudowie bloku. Popatrzył namnie przez ramię.


  – Zwiekiem zaczyna się szanować takie okruchy wspomnień – powiedział cicho. – Myślałem, że już nigdy nie spotkam niczego zdzieciństwa. Zanim wydoroślałem natyle, żeby zacząć cenić rodzinę, zabrakło Yvonne, aciebie… Chyba się bałem. Toznaczy – bałem się tej dzisiejszej rozmowy. Kiedy wyobraziłem sobie siebie natwoim miejscu: przychodzi zupełnie obcy facet iusiłuje zapisać się dorodziny?… – Wzruszył ramionami.


  – Apamiętasz skąd ojciec przywiózł ten blok? – zapytałem. Jaznałem odpowiedź iBudda, jeśli rzeczywiście był synem tego samego człowieka, musiał ją znać. Innym ojciec kłamał.


  – Nie –– powiedział. Ito była właściwa odpowiedź. Miałem brata, starszego brata. – Ale przecież ojciec też nie wiedział; przyznał się, że wsiadł dopociągu zdwiema butelkami whisky ikiedy się obudził, miał topudło wswoim bagażu, abyło togdzieś wEuropie Środkowej. Asąsiadom iznajomym mówił, że kupił wfilii indyjskiego koncernu, SADJI, czy coś takiego… – Odwrócił się domnie imusiał zobaczyć jakąś zmianę wmojej twarzy. Wydał zsiebie jakiś dźwięk, pośredni między chrząknięciem czy parsknięciem, być może poprostu chciał coś jeszcze powiedzieć izbyt gwałtownie zrezygnował. – Testowałeś mnie…


  – Oczywiście – wyartykułowałem. – Boty byś tego nie zrobił?


  – Zrobiłbym, rzecz jasna. – Jeszcze raz przejechał dłonią poMAX-ie, zawahał się. Chyba był speszony. – Mogę? wskazał papierosy. Skinąłem głową. Włożył niezbyt pewnie koniec dozapalniczki inie odrywając odniej spojrzenia odczekał chwilę. Potem zaciągnął się zachłannie. Uśmiechnął się domnie. – Nie będę cię pytał, czy tojuż koniec prób, boi tak nie uwierzę wodpowiedź…


  – Jak chcesz, ale jajuż nie mam pytań, naktóre odpowiedzi bymnie przekonały. Możemy tylko się napić, ale skoro tynie pijesz…


  – Widziałem nadole jakieś wino, toby mnie urządzało – zaproponował.


  Siedzieliśmy, aż obudził się Phil, poznał stryja iwyszedł doszkoły, bardzo niechętnie wyszedł. Izaraz wrócił, pokazując „zerwany” pasek buta. Odebrałem munóż iwysłałem poraz drugi. Budda dokończył drugą butelkę wina, aja pierwszą whisky; niemal skończyliśmy opowiadać sobie nawzajem swoje życiorysy izasypialiśmy nasiedząco, kiedy Pyma zmokrymi włosami zeszła nadół. Chciałem jej przedstawić swojego brata, ale przypomniałem sobie, że ona gopoznała wczoraj. Poznała gowcześniej niż ja.


  Po bratersku pomagając sobie wdarliśmy się naschody izapadliśmy włóżka. Tobył koniec poprzedniego dnia izarazem dnia aktualnego. Ostatnią myślą było pragnienie obudzenia się dopiero następnego…


  2.


  I tak się stało. Obudzili mnie Beatlesi, ucieszyłem się. Komplet nagrań podarowany przez E. M. P. odtrzech miesięcy nieustająco pieścił moje uszy. Dziwiło mnie tylko – szurałem wtedy golarką popoliczkach ichrzęst szczeciny niemal niezawodnie zagłuszał wokalne popisy Lennona – że ktoś wmoim domu nagle zapałał uczuciem doarchaicznego zestawu instrumentów. Jeszcze nic mnie wtedy nie tknęło, dopiero gdy wyszedłem spod prysznica, dotarło domnie, że owszem, muzyka jest miznana, timbre głosów również, ale słowa??? Uświadomiłem sobie, że Phil kilkakrotnie dopytywał się oróżne fikuśne przystawki dokompa, które sobie zafundowałem, wypadłem nakorytarz iusłyszałem całą mocą młodych liverpoolskich piersi wyśpiewywane idiotyczne: „It’s been ahard disc dri-ive”.


  – Phil!? – ryknąłem zagłuszając trzy gitary. Iperkusję. – PHI-I I-IIIL!!!


  Wyłonił się zeswojego pokoju zminą koźlątka posądzonego opożarcie stada owiec. Widząc mnie, pędzącego wswoim kierunku wyciągnął ręce doprzodu, ale zanim zdążył wykrzyczeć jakieś usprawiedliwienie, chwyciłem goza ramiona iuniosłem nad podłogę.


  – Pozwoliłeś miużywać audioimitatora! – zawołał wystraszony.


  Musiałem wduchu przyznać murację.


  – Ale ruszyłeś moje taśmy! – wrzasnąłem.


  Na schodach rozległy się szybkie kroki, odsiecz pędziła zszybkością dźwięku. Jeśli miałem przetrzepać muskórę, musiałem się śpieszyć.


  – Skopiowałem… Aj! –– krzyknął widząc ruch mojej ręki.


  Powstrzymałem się odkaźni.


  – Nie bawiłeś się oryginałami?


  – Nie. – Zerknął wbok, gdzie nazakręcie sprawdzała przyczepność podeszew matka. – Tylko swoimi kopiami…


  – Masz szczęście – sapnąłem opuszczając gona podłogę. – Kroiło cisię tym razem małe conieco. – Uśmiechnąłem się promiennie doPymy. – Niepotrzebnie się fatygowałaś – powiedziałem słodko. – Jego koszmarny ojciec nie poderżnął gardła swojemu synkowi. – Położyłem ojcowską dłoń nagłowie Phila idocisnąłem trochę. – Szybko przybiegłaś… – pochwaliłem.


  – Boryczałeś tak, jakby toon zrobił krzywdę swojemu ojcu. – Odwróciła się iruszyła wstronę schodów. – Myślałam, że chodzi oten kombinezon…


  – Zaraz? – Chwyciłem umykającego spod ręki syna ipociągnąłem doPymy. Staliśmy naszczycie schodów, wsalonie przyglądał nam się zdołu Budda. – Ojakim kombinezonie mówisz?


  – No, ten twój… Śliski czy superśliski…


  – Nadśliski – poprawiłem odruchowo. – Zaraz, mówisz otym, który zdarłem ztego złodziejaszka?


  – Tak-tak – wtrącił się Phil.


  – Coz nim zrobiłeś? Mów!


  Jeśli ktoś potrafi wymownie milczeć, todziecko. Przynajmniej moje. Zapadł się przy tym sam wsiebie, usiłując pełnym skruchy widokiem zmiękczyć naszpikowane żyletkami kamienne serce starego.


  – Toja opowiem. – Pyma wyprostowała się, podniosła dwa palce jak uczennica zgłaszająca się doodpowiedzi. – Pocięli zkolegą – kombinezon nakawałki iwykleili tym deski klozetowe. Wdamskiej toalecie – dodała. Dopiero teraz wjej głosie dało się wyczuć wyrzut. – Wszkole! – uzupełniła odrobinę głośniej.


  Coś zasyczało nadole, wsalonie. Wytrzymałem inie popatrzyłem wtamtą stronę, ale pochwili poddałem się izbiegając nadół parsknąłem śmiechem. Nie było sensu biec dołazienki, jak zamierzałem. Ryknąłem zcałej duszy, ale itak zagłuszył mnie Budda. Ajego zkolei szczęśliwy ponad miarę głos Phila:


  – Dziewczyny wpadały całymi seriami!!! ASzprycha omal nie wybiła sobie kolanem zębów!


  – Nie mów tak onauczycielkach!… – wykrztusiłem.


  – Wiem – zbył mnie. – Dziewczyny opowiadały – uzupełnił informację oźródło.


  – Zejdź miz oczu! – wykrztusiła Pyma korzystając zkilku sekund względnej ciszy.


  – Już – odpowiedział ochoczo iwykonał polecenie.


  – Awy się wstydźcie… – usłyszeliśmy odschodzącej nadół Pymy.


  Zażądała czegoś ponad moje siły. Stłumiłem resztki wydobywającego się zemnie śmiechu, zapaliłem papierosa. Budda wytrzymał całe zejście Pymy idopiero gdy zniknęła wogrodzie, parsknął chichotem.


  – Comamy zrobić? – Skorzystałem zrozluźnienia jego uwagi, żeby zaskoczyć pytaniem.


  Spokojnie skończył się śmiać, dopiero potem usiadł wfotelu ipodrzucając zapalniczkę powiedział:


  – Muszę odnaleźć pewnego człowieka. Próbowałem sam, ale nie mam wprawy inie potrafię wyciągać zludzi informacji, wnajlepszym przypadku zaczynam się złościć, wnajgorszym wybucham. Tonie są dobre metody inie przynoszą skutku. Dlatego potrzebuję ciebie.


  – Nie najlepiej trafiłeś, znam koszmarnie dużo straszliwie lepszych ode mnie facetów…


  Po raz pierwszy, odkąd miałem brata, okazał jakieś żywsze uczucie ipech chciał, że było torozczarowanie.


  – Miałem nadzieję… – mruknął wpatrując się wemnie intensywnie, szukając czegoś wmoich oczach.


  – Obiecałem rodzinie, że kończę zzabawami wremontowanie świata…


  Zabębnił palcami woparcie fotela, sięgnął nerwowo dopaczki zpapierosami zerknąwszy namnie spode łba, zapalił izaciągnął się zachłannie. Wyczerpał musię zapas spokoju, pomyślałem zewspółczuciem. Czy tego chciałem czy nie, czy miałem doniego pretensjo okilkudziesięcioletnie milczenie, czy irytowała mnie jego beztroska, tow chwili, kiedy przekonał moją racjonalną część, że jest bratem, zacząłem się przejmować jego osobą ijego życiem. Zupełnie jak Philem, zupełnie jakbym toja był starszym, anie młodszym synem „Bocka” Yeatesa.


  Budda wypuścił energicznie dym zpłuc imruknął coś, cowyglądało mina przekleństwo wobcym języku.


  – Tylko nie to! – poprosiłem. – Już itak zarzucają mi, że jestem papierowy, agdyby wmojej powieści bohater zaczął wtrącać te„hombre”, „nada”, „amigo”…


  – Oczym mówisz?


  – Kiedyś wkażdym kryminale szwarccharakter używał hiszpańskiego…


  – Coz tym papierowym? – Nadspodziewanie cierpliwie dążył doswego.


  – A? Wczoraj miałem wizytę jednego faceta, który twierdzi, że nie jestem normalnym człowiekiem, bojego dziadek wymyślił mnie sto lat temu. Gdybyśmy jeszcze… – tłumaczyłem cierpliwie – … wtrącali dorozmów krótkie jędrne smaczne hiszpańskie słówka, tosam bym zaczął zastanawiać się, czy naprawdę żyję.


  Moje zabarwione nutką goryczy słowa zainteresowały go, przegnał sprzed oczu woal dymu iprzyjrzał misię zaciekawiony. Skóra wokół oczu drgnęła i– mimo że wargi nie zmieniły układu – najego twarzy pojawił się nikły uśmieszek.


  – Bierzesz się – tak rozumiem – zatę robotę? – powiedział. – Skoro będziesz pisał kolejną powieść?…


  – Bierzemy się – poprawiłem go. – Nie wierzę, żebyś pozwolił midziałać samemu. Wytrzymałbyś? Yeates, który bynie umarł zciekawości? Awłaśnie: jak cię nazwali rodzice?


  – Lancaster Fred Yeates – powiedział. – Wskrócie Lany, nigdy nie obiło cisię ouszy?


  Wytężyłem pamięć, ale nie przyniosło tonatychmiastowego rezultatu. Pokręciłem głową.


  – Nic. – Zatarłem dłonie. – Dobra, bierzemy się doroboty. Tylko jeszcze jedno: narazie nie wnikam wszczegóły powodów, twoich powodów, ale gdy tylko uznam, że jesteśmy blisko finału, będziesz musiał wygłosić małe przemówienie. Nie wystawię cifaceta, kimkolwiek jest, nie wiedząc cozrobił. I… – Belferskim gestem uniosłem palec dogóry – … bez względu najego winę, nie będziemy gościgać, żeby zastrzelić!


  – Żeby zastrzelić – nie…


  – Nie baw się zemną wkotka iśmotka: nikogo nie zabijesz! Czy ten warunek jest jasny?


  Ten specyficzny „okularowy” uśmiech zniknął zjego twarzy, gdy tylko zacząłem stawiać warunki. Teraz wyraz jego twarzy określiłbym jako zdesperowany. Rozsądnie zdesperowany, nawet mocno rozsądnie, bokilkanaście sekund później skinął głową. Ale już się nie uśmiechał.


  – Dobrze.


  – Zaszybko się zgodziłeś – pokręciłem głową. – Coś mitu…


  – Powiem szczerze… – Oboma wskazującymi palcami dziabnął dzielącą nas przestrzeń – …myślę, że szukanie faceta zajmie trochę czasu iwykorzystam gona zmianę twoich zasad. Liczę nato, ale jeśli nie – ustąpię. Mam cię zainteligentnego iskoro będziesz się upierał uznam, że toja nie mam racji. Wystarczy citaki układ?


  – Tak.


  Wstałem iskierowałem się dodrzwi.


  – Wrócę zajakąś… O, cholera! – Zatrzymałem się dwa kroki przed progiem. – Zapomnieliśmy oWziątce!? – popatrzyłem naBuddę. – Jak goznam, zaraz zaprogiem… Zastanawiałem się chwilę, potem przywołałem brata głową: – Jedźmy razem, będę cię osłaniał – obiecałem.


  Wyszliśmy frontowymi drzwiami, choć Buddzie wydało się tonielogiczne iprowokujące.


  – Mabyć prowokujące, alogiczne – zich punktu widzenia – byłoby gdybyśmy uciekali kanałami – pouczyłem go.


  Nawet nie usiłowałem wykryć śledzia, obojętnie ominąłem stojący napodjeździe wóz Pymy iskierowałem się dogarażu. Budda natomiast nie potrafił iść spokojnie – ciągle kręcił głową, jakby poddawał nieustannemu testowi przeguby szyjne, cokilka kroków robił żyrafę, usiłując ponad dachami samochodów ichyba nawet domów wykryć wywiadowców.


  – Wypieprzysz się wkońcu ityle zyskasz ztej zabawy – mruknąłem wkońcu.


  – Ajak nas zahaczą?


  – Teraz nas nie ruszą, jeśli już wszczęli zabawę, tobędą chcieli wiedzieć więcej, jazresztą też. – Doszliśmy dogarażu, otworzyłem drzwi iwskazałem fotel: – Siadaj iopowiedz mi, jak zawładnąłeś wozem tego werbownika.


  Obszedł wolno bastaada wpatrując się weń szeroko otwartymi oczami, delikatnie – podobał misię ten szacunek – wsunął dośrodka iwestchnął przeciągle.


  – Osiem łamanych cylindrów – rzuciłem uruchamiając silnik. – Ponad trzysta KWmocy, opancerzony iwyposażony ponad przeciętne potrzeby. Ateraz ty.


  – Zaczepił mnie pod knajpą oferując towar, uderzyłem go, aponieważ wysypali się z„lokalu” jacyś jego koledzy, wskoczyłem wwóz iszybko odjechałem. Apotem tojuż wiesz – jak już się wczymś siedzi, toczłowiekowi się nie chce zatrzymywać, przesiadać…


  – Miałeś wco?


  – Taak, ale daleko… Noi podłożyłem się idiotycznie już tu, namiejscu…


  Wyprowadziłem wóz nazewnątrz, wyjechałem naTrzydziestą Ósmą Av. ibez pośpiechu sunąłem wstronę centrum. Już postu metrach pojawił się zanami bezosobowy osobowy daaf. Kierowca poruszał ustami, jakby wtórował piosenkarce zradia, ale wyglądał raczej natakiego, coprócz hymnu Akademii Policyjnej nie potrafi zanucić trzech nut bez kwadransa ćwiczeń.


  – Mamy ztyłu śledzia – poinformowałem brata. Drgnął, chcąc odruchowo obejrzeć się, ale popatrzył tylko namnie. – Nie musisz pytać opozwolenie, obejrzyj sobie faceta.


  Uśmiechnął się szeroko iniemal przelazł natylną kanapę. Śledź obojętnie włączył prawy kierunkowskaz idostojnie, demonstracyjnie inieudolnie zszedł nam zoczu.


  – Najego miejsce już się ktoś wsunął, co? – zapytał Budda.


  – Jeśli masz ochotę, topoproś komp, żeby sprawdził numery otaczających nas samochodów, powie ci, które są polewy.


  – E! – Usiadł wygodnie wfotelu. – Jakie masz plany?


  – Odwiedzimy Wziątkę. Ana razie… – Zacząłem pstrykać wklawisze napulpicie kierownicy komentując czynności: Zrobimy sobie fałszywe światła stopu… Ta-ak… Uruchomimy ASS…


  – ASS?


  – Żebyśmy nie tracili czasu naefektowne poślizgi przy przyspieszeniu – wyjaśniłem. – Oraz… Anie, topóźniej…


  Nieśpiesznie podjechałem pod światła zmieniając dwukrotnie pas. Jakiś kabriolet przede mną nie wytrzymał inerwowo powtórzył nasze manewry.


  – R-rany boskie!? Tomy mamy taką policję? – jęknął Budda.


  – Tę szeregową – tak. Natomiast wyżej – o! Tojuż inna historia. Nawet nasz rzeczony Wziątka…


  Śliwkowego koloru barken pomojej prawej stronie wsunął się wlukę pędzących zlewej samochodów izniknął miz oczu. Wdusiłem gaz dooporu, zjechałem wprawo, wyprostowałem iśmignąłem przez skrzyżowanie wtej samej sekundzie, kiedy światła zmieniły się nazielone. Koła nie tracąc przyczepności nadały nam wspaniałą prędkość startową, zanim ktokolwiek przejechał połowę skrzyżowania skręcaliśmy już wlewo, odcinając się odpościgu strumieniem pędzących znaprzeciwka wozów.


  – Teraz zmienimy kolorek.


  Uruchomiłem „kameleona”. Budda jęknął jak dziecko, widząc zmieniający się woczach kolor maski. Zrozumiałem, że chyba jesteśmy rzeczywiście braćmi, obaj infantylni, japopisując się gadgetami, on– zachwycając się nimi.


  – Kurcze, Owen… – Zachichotał. – Że też janie wiedziałem, jak bawią takie grepsy!… Gdzie kupiłeś ten wóz?


  – O, bracie… Todługa historia, jak zabraknie mipomysłów, napiszę powieść otym, jak… – Skręciłem wlewo izaraz potem jeszcze raz ipo chwili znaleźliśmy się naskrzyżowaniu, przez które przed chwilą przemknęliśmy – … stałem się posiadaczem jednego zkilku wyprodukowanych egzemplarzy. Narazie posłuchaj: zwinąłeś wóz narkodawcy, bocię oto prosiłem, potrzebny mibył jako dowód wprowadzonej sprawie. Rozumiesz? – Skinął głową. – Ito wszystko. Zaparkowałem wluce przy krawężniku. – Gdzie zwinąłeś wózek?


  – WSorhoe.


  – Dobrze… – Wydałem polecenie kompowi. Ledwo zdążyłem zapalić papierosa, odezwał się telefon.


  – Dzień dobry. Mówi Owen Yeates, prywatny detektyw. Mój identyfikator – S7J0Y8290. Chcę mówić zszefem Społecznej Akcji Walki zUzależnieniem.


  – Chwileczkę. Łączę… – Głośnik przekazał tak miły głos, że nawet ourządzeniu chciało się mówić „głośniczek”. – Pani Lorna Nartine…


  – Słuch-cham?… – Odezwał się zupełnie inny głos. Słowo „słucham” podzielił nasylaby, pewnie wpatrywała się komp weryfikujący mój identyfikator.


  – Napani terenie działa pewien hurtownik, nazywa się chyba Plumbear?


  – Owszem, jest taka kanalia. – Zdecydowanie szybciej ibardziej zdecydowanie zareagowała miss Nartine.


  – Może zniknąć nadługo zpani uroczego miasta… – zawiesiłem głos.


  – Tak?


  – Jeśli tylko wystawi pani dla mnie zlecenie naudowodnienie musprzecznego zprawem procederu. Bo, właściwie mam gojuż, przypadkiem, przyznaję, ale sądzę, że byłoby szkoda, gdyby ten szubrawiec wywinął się tylko dlatego, że nie miałem naniego zlecenia. – Słuchawka przekazała mipełną oburzenia ciszę. – Aha, proszę nie myśleć, że naciągam panią nahonorarium. Żądam dolara.


  – Aha, nowłaśnie sobie przypomniałam! – Kobieta wykazała się niekiepskim refleksem. – Kiedy toja wystawiłam tozlecenie? – zapytała obłudnie.


  – Cztery dni temu… – Przypomniałem uprzejmie. – Ipozwoli pani, że sam przypomnę pani kompowi otej sprawie, dobrze? Proszę mitylko podać kod waszego szybu adresowego…


  – l7Acp4.


  – O, dziękuję. Może pani tego Plumbeara skasować zwaszej ewidencji. I– proszę mnie źle nie zrozumieć, ale policja czasem sprawdza moje księgi – proszę przekazać tego dolara, dobrze?


  – Już gopan ma! – zawołała radośnie miss Nartine.


  – Noto dowidzenia!


  – Miło było pana poznać, dowidzenia. – Wyłączyłem telefon, poleciłem kompowi przyjąć lewe zlecenie. – Koniec…


  Budda pokręcił głową: – Ijesteś naprostej…


  – Zgadzam się ztym stwierdzeniem. Jedźmy teraz nalinię mety.


  Akurat nadarzyła się luka wstrumieniu pojazdów, skorzystałem zniej odrazu nadając bastaadowi kierunek napółnocny zachód, ale natym skończył się mój dzisiejszy fart naulicach miasta. Odstałem przepisowe dwadzieścia minut naskrzyżowaniu Piętnastej iBulwaru Astronautów, potem sam zakorkowałem nakilkadziesiąt sekund Bulwar usiłując sprytnie wskoczyć wprzecznicę. Siedząc wbombardowanym wyzwiskami wozie zoczyłem gliniarza, który podskoczył kilka razy usiłując ponad dachami samochodów zorientować się wsytuacji. Potem szybko pochylił się idefinitywnie zniknął zoczu. Popatrzyłem naBuddę, siedział zoczami zmrużonymi, ztrudnym dozdefiniowania wyrazem twarzy, chyba nie wróżącym niczego dobrego manifestującym swoje niezadowolenie blokującym nas izablokowanym przez nas kierowcom. Nie odzywałem się, ciekaw najbliższej przyszłości, ale Budda opanował rozdrażnienie.


  – Nie lubię… – warknął, izaraz dodał weselszym tonem: – Siedzę, kurczę, jak pawian wklatce, ata banda… – pokręcił głową.


  – Tej bandzie ktoś postawił nadrodze klatkę zpawianami. – Sięgnąłem dopulpitu ipochyliłem się domikrofonu. Najserdeczniej wszystkich przepraszam – powiedziałem. Głośniki przekazały moje słowa wpowietrze nad ulicą. Najbliżsi kierowcy zaniechali trąbienia zaintrygowani miłym początkiem. Ale był tojednocześnie koniec, właśnie jeden znich zagapił się, wbiłem stopę wakcelerator iprzemknąłem przed jego nosem. – Oti pożytek zosobistej kultury…


  Chyba ktoś prychnął powątpiewająco, janie. Milczałem aż dosamej komendy. Dyżurował nieznany miosobnik kryjący usta pod sumiastym wąsem.


  – Chciałbym się widzieć zdetektywem Rewanem, jato Owen Yeates, ato jest mister Budda Hamilton, zktórym widzieć się chciał Rewan – krótko streściłem cel wizyty.


  Skinął dostojnie głową iwprawnie przestukał, copowiedziałem, naklawiaturę. Mógł dzięki temu skomentować moje expose, nie informując mnie otym. Łypnął okiem nakomunikat zwrotny iwskazał palcem kierunek.


  – Pokój siedemnaście.


  Podziękowałem skinieniem głowy ipchnąłem Buddę wstronę korytarza. Gdy odeszliśmy naodległość, którą uznał zarozsądną, zapytał:


  – Mam coś mówić, czy jak?


  – Nie sądzę, ale całość legendy przecież znasz.


  – Notak…


  Zapukałem energicznie dodrzwi Wziątki iwszedłem poczęstowany mrukliwym przyzwoleniem zgłośniczka. Rewan wykorzystał czas dany muprzez dyżurnego, miał spokój wypisany naobliczu iżyczliwe zainteresowanie woku.


  – Wpadłem… Przepraszam – dzień dobry. – Uśmiechnąłem się ujmująco, ale odrazu pojąłem, że Rewana nie dasię dzisiaj sprowokować. – Wyjaśnię pewien detal, którego nie byłeś pewien wczorajszej nocy… – Wskazałem Buddę palcem. – Pan Hamilton, który namoje zlecenie miał zdobyć izdobył dowód przestępczej działalności niejakiego Plumbeara. Ów samochód naszpikowany narkotami. Nie wiedząc, najakim etapie znajduje się prowadzone przeze mnie dochodzenie, postanowił się nie ujawniać, comogło wprowadzić policję wbłąd, zaco właśnie serdecznie przepraszam. Czy tyle wyjaśnień wystarczy? – Rewan skinął głową. – Jeśli chodzi ozleceniodawcę tojest nim SAWU wSorhoe, OK?


  Skinął ponownie głową. Odskinąłem ipchnąłem Buddę wkierunku drzwi. Wyszedł pierwszy, awtedy usłyszałem zaplecami:


  – Jakbym wczoraj sprawdził twoje zlecenia, toteż bym nadurnia wyszedł?


  Błyskawicznie rozważyłem wszystkie zai przeciw, nakilka sekund górę wzięła litość:


  – Nic byto nie zmieniło, poprostu jest jak powiedziałem.


  Wyszedłem nakorytarz idogoniłem wolno drepczącego Buddę.


  – Dlaczego nie powiedziałeś mu… – Zająknął się inie dokończył.


  Poczęstowałem gow marszu papierosem, ale odmówił ruchem głowy.


  – Wyznaję zasadę nieujawniania wszystkiego cowiem, póki nie muszę, nigdy nie wiadomo co… Adlaczego tysam nie podałeś muprawdziwego nazwiska?


  – Zaraz… – Wyszliśmy zkomendy, Budda wyprzedził mnie opół kroku, odwrócił się iwbił wemnie rozeźlone spojrzenie. – Przecież powiedziałeś, że sam będziesz…


  – Niezupełnie tak, ale blisko. Nie wściekaj się, nie mao co.


  Podeszliśmy dobastaada, stuknąłem palcem wdekonsor, drzwi sapnęły cichutko. Wsiedliśmy. Budda rozparł się wygodnie wfotelu, ale unikał patrzenia wmoją stronę. Wyjechaliśmy zparkingu wciszy, wytrzymałem aż znaleźliśmy się wnurcie samochodów przetasowujących mieszkańców miasta; wszyscy oni mieli dziwną ochotę zjeść lunch wnajmniej wygodnym, byle odległym oddogodnego, miejscu. Wsalonie samochodu panowała nieprzyjemna cisza. Włączyłem radio.


  
     …Mamy „amerykańską” Olivetti… – zapiał uwielbiany przez setki tysięcy rodaków Grog Ocean – …mamy „amerykańskiego” Rolls-Royce’a i„amerykański” kwas chlebowy! Czy tojest nasze? Pytam? Nie! Dla odmiany pijemy filipińską Coca-Colę, jemy koreańskie hamburgery iukraińskie kurczaki, iwłoskie chipsy. Ostatnio nasz prezydent pieklił się ztego powodu wswoim Owalnym Gabinecie: – Czy otaką Amerykę nam chodzi?! Przecież… – wrzeszczał spiker – … ostatnią już chyba naprawdę amerykańską rzeczą wStanach jest ten sztandar!!! – Prezydent szarpie brzeg wyimaginowanej flagi. Iwiecie, cozauważył tam ten nasz prezydent? Wykonany drobniutkimi literkami napis: „Made inNigeria”!

  


  Z głośnika gruchnęła szeroka salwa śmiechu, szczerego śmiechu uruchamianego podświetlonym napisem „aplauz” natablicy sterującej „spontanicznie reagującą publicznością”. Budda parsknął waląc się dłonią wczoło, zerknąłem naniego inagle plastycznie wyobraziłem sobie prezydenta, zapienionego, szarpiącego święty sztandar, poważnie – amoże inie – twarze doradców, różnych „wice” i„pod”, ich konsternację; ryknąłem również.


  – Nige-eriaaa… – kwiknął Budda jedną ręką trzymając się zagłowę, drugą przyciskając brzuch dokręgosłupa.


  – Sztan…da-ar… – wykrztusiłem, podobrej chwili spazmów.


  – Z… z… Nigerii? Ch-ły-jee!… – Budda rozkaszlał się, zaczął kręcić głową charcząc itrzepocząc rękami nawszystkie strony.


  Omal nie wytrącił mikierownicy wręki, ztrudem udało misię opanować wóz, jednocześnie odtrącając rękę Buddy. Odrazu odechciało misię śmiać. Zwolniłem, ale widząc, że Budda przestaje kwiczeć przyspieszyłem, znowu kierując się wstronę domu.


  – Gdzie zaczyna się ten twój trop? – zapytałem.


  Zastanawiał się kilka sekund nad moim pytaniem. Potem wierzgnął głową iszybko wypuścił powietrze zpłuc.


  – Dostałem dwa adresy, jeden sprawdziłem. Napewno bezużyteczny. Więc został jeden – Saxon Field…


  – Or-r–rany!… Siedem godzin lotu?


  – Trochę mniej. Pięć czterdzieści.


  – Uff! Bosię już wystraszyłem. – Zatrzymałem wóz przy automacie zlodami imusnąłem klakson. Wychyliłem się przez okno gotów dozłożenia zamówienia. – Chcesz coś? – zerknąłem nabrata.


  Ciąg dalszy w pełnej wersji e-booka


  OWEN YEATES:


  
    	„Ludzie ztamtej strony świata”


    	„Ludzie ztamtej strony czasu”


    	„Flashback”


    	„Flashback 2. Okradziony świat”


    	„Furtka doogrodu wspomnień”


    	„Brat marnotrawny”


    	„Władcy nocy, złodzieje snów”


    	„Ostatnia przygoda”


    	„Sierżant Kaszel rulez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: „Władcy nocy, złodzieje snów” (7 tom)


  
     Wszedłem dobiura iod razu wiedziałem, że coś jest nie tak.


    Od progu się rozejrzałem. Potem zrobiłem ostrożny krok naprzód, śladem śmierci.


    No tak…


    Wziąłem zbiurka lupę, którą chyba podświadomie tam umieściłem woczekiwaniu takiego zastosowania, iprzyjrzałem się Helmutowi. Denat leżał naplecach, głowę miał owiniętą swoją własną liną. Zadzierzgnięcie albo zatrucie pokarmowe, zdiagnozowałem imusiałem mieć rację – nić, zazwyczaj wysnuwana skądś ztylnej części odwłoka, tym razem wychodziła jakby zpyszczka. Pajęczyna, ostatnie łoże Helmuta, zadrżała odmojego oddechu, odwróciłem się nachwilę ipo kilku sekundach wróciłem dooględzin. Nic nie wskazywało naużycie siły. Helmut sam pożegnał się zżyciem –SPZŻ. Oto zdechł był ostatni pająk wmoim smętnym biurze!


    Smutne jest życie takiego pająka. Musiał być głupi – przeszedł szparą pod drzwiami, byprzekonać się, że nie znajdzie tunie tylko muchy, ale nawet muszego truchła. Tozrozumiałe, muchy posługują się węchem, natomiast wmoich dwu pokojach nie było niczego dojedzenia, azapach tupanujący był niezniszczalną mieszaniną woni kurzu, oszczędnie stosowanego „J&J doMycia Podłóg iInnych Takich” isuszących się wpopielniczce niedopałków dwóch cygar. Cygara, jak pamiętam, wypaliliśmy zmoim ostatnim klientem, ostatnim, którego było stać nie tylko nawynajęcie prywatnego łapsa, ale nawet nadwa cygara. Było todość dawno temu, dokładnie: dziewięćdziesiąt cztery dni temu. Wiem, bowłaśnie dzisiaj, wniespodziewanym przypływie werwy przespacerowawszy się oddrzwi dobiurka, zatrzymałem się przy kalendarzu iskrupulatnie przerzuciwszy karty, obliczyłem to– trzy miesiące idwa dni. Kalendarz przesunął się zbrudnego bobasa, którego umorusane ciałko zamierzała właśnie wymoczyć wrewelacyjnym mydełku fałszywie uśmiechnięta, biuściasta mamusia. Potem zerknąłem nazgrabną – czerwiec – mechaniczkę samochodową, przybrudzoną fachowo iw odpowiednich miejscach olejem; popatrzyłem nalipiec – staruszkę, która wylała namęża ketchup iuroczyście odgrywała rozpacz. Później dokładniej przyjrzałem się sierpniowi, uosabianemu przez ogrodnika ijego poplamioną sokiem zpomidorów żonkę, iw końcu dotarłem dowrześnia, siwego Murzyna wbiałej, zachlapanej czekoladowymi lodami koszuli. Wszystkie tepersonifikacje miesięcy miały być zachwilę oczyszczone iwyprane zapomocą jakiegoś proszku. O, przypomniałem sobie, że powinienem odwiedzić pralnię. Ito było wszystko, cozaplanowałem sobie nadzisiejszy dzień. Resztę ztych kilku godzin miała mizająć SPRAWA.


    Gdyby jakaś była.


    Ale nie zanosiło się nato.


    Nie zanosiło się nanic.


    Odepchnąłem się odbiurka, ostrożnie odchyliłem dotyłu iprawie odrazu złapawszy równowagę, zacząłem się kiwać natylnych nogach krzesła. Pod tym kątem popatrzyłem naokna. Tobliższe wychodziło natyły meksykańskiej knajpy ispływało odzewnątrz nierównymi zaciekami tłuszczu wróżnych odcieniach; gdyby zapach mógł się osadzać, miałbym zafriko witraż, ale miałem też świadomość, że gdybym otworzył okno, zapach papryki icebuli rzuciłby mną opodłogę. Drugie okno otwierało prostokątne ślepie nawalijską łąkę. Podszedłem bliżej, bowydało misię, że wperspektywie widzę cętkę wiszącego nieruchomo nad wzgórzem skrzydlatego drapieżnika. Ale nie. Zdrapałem muszy pomiot zplakatu iwróciłem nakrzesło. Zapowiadało się kolejne długie, nudne, beznadziejne warowanie.


    Było cicho. Jeszcze wczoraj powiedziałbym, że cisza panowała tak głęboka, że słyszałem, jak wrogu, nastyku dwu ścian isufitu, sika pająk. Dziś ten dyskretny hałas musiałem zakwalifikować jako kurczenie się płatka farby.


    – Byle dopiątku – powiedziałem nagłos.


    Miałem wkieszeni coś około trzydziestu sześciu dolarów. Niewiele ludzi wStanach może osobie powiedzieć, że cały ich majątek, naprawdę wszyściusieńko, comają, totrzydzieści sześć dolarów. Może jeszcze jakieś czterdzieści centów. Jednocześnie jeszcze mniej mogłoby powiedzieć, że zwisa imta sytuacja suchym glutem, bow piątek mają dostać cztery miliony sześćset pięćdziesiąt trzy tysiące siedemset siedemdziesiąt pięć baksów. Tyle, ile przewiduje się napiątkowe losowanie. Tyle należy misię zawykupione dwa kupony totka, odwtorku… Cenne papierki miło zaszeleściły wkieszeni koszuli.


    Wstałem. Podszedłem dolustra ipopatrzyłem nasiebie.


    – Kiedy wkońcu przestaniesz się bawić wMarlowe’a zatrzy centy? – zagadnąłem swoje odbicie. Facet wlustrze delikatnie uniósł jedną brew, lewą, tylko tę lewą, ztego byłem najbardziej dumny, imruknął głosem Bogarta: – Wymiękaj, koleś. Inie zapomnij zabrać zesobą tego swojego worka skrupułów. Nisko są cenione, bonawet Negry się ich pozbyły.


    Westchnąłem iwróciłem dobiurka. Wygłupy czy nie – dzisiaj doroboty rzeczywiście nic nie było. Skierowałem pilota nawieżę iz załadowanego rano zasobnika wybrałem poraz trzeci „Płaskowyż deszczu” Marka Knopflera, kompakt zastartował odczwartego nagrania, żebym mógł posmakować metalicznego, ajednocześnie miękkiego jak puch dźwięku gitary…

  


  …Chwilę przyglądałem się tym słowom, apotem jednym ruchem palca odesłałem jew hibernacyjną otchłań dziewięciuset gigabajtów dzierżawionej pojemności archiwizującego memoreksu mojego domowego spinacza. Albo kiedyś stamtąd wypłyną, albo zostaną aż dowirtualno-kompaktowego końca świata.


  Boziu, jakie życie było kiedyś fajne. Pisało się: „Chandra niczym suche, szeleszczące skrzydło ćmy zagarnęła mnie…” albo: „Ocean maszerował naplażę, jak sprzątaczka popracy dodomu…”. Ijuż! Ijeszcze piękna, melancholijna dzieweczka, która albo okaże się zdzirą, zadrą imorderczynią, albo ukochaną.


  Wczoraj pisałem opowiadanie, które miało skończyć się źle, ale gdy doszedłem dofinału, nijak nie potrafiłem uśmiercić bohatera. Zaparłem się więc iprzestałem pisać. Siedziałem dopołudnia, patrzyłem wokno izbierałem siły. Wpole widzenia wpełzły moje dłonie ichyłkiem skradały się doklawiatury, żeby dodać, jak facet się uratował, napisać coś wrodzaju: „Szczęśliwym trafem udało musię wyskoczyć…”, „Przypomniałem sobie nagle, że ma…”. Musiałem siłą wyprowadzić sam siebie zpokoju.


  Dzisiaj miałem wsobie więcej hartu ducha. Popatrzyłem naklawiaturę spinacza i– nawet nie sprawdzając poczty – zdecydowanymi kliknięciami zablokowałem ją nadwadzieścia godzin, apotem, zamknąwszy oczy, wystukałem sześcioznakowe hasło. Następnie, tak zciekawości, sprawdziłem, czy specjalnie zainstalowany program zapamiętał hasło ipoda mije nakażde życzenie. Podał. Siedziałem ipatrzyłem przez okno. Niewiele było widać – jakiś zaciekły wróbel walił dziobem worzech, ciężka kulka odskakiwała iwaliła chyba jeszcze mocniej wewróbla, ale ten otrząsał się iwalił ponownie. Och, jakże gorozumiałem.


  Kątem oka zobaczyłem, że moje palce znów pełzną kuklawiaturze.


  Odczekałem chwilę, ale nic się nie zmieniło. Musiałem wstać iwyjść zpokoju zkompem.


  W zamyśleniu zszedłem naparter. Był totaki gatunek zamyślenia, że gdybym mieszkał wlatarni morskiej, tozszedłbym nasam dół, albo ido piwnicy, ale tumusiałem wyhamować wsalonie.


  Przeczytałem naczczo poranne wydanie lokalnej gazety, copogłębiło mój splin. Byłem wmieszkaniu sam, Phil naobozie, Pyma wswoim biurze projektu ipromocji. Moja suka Teba, żeby dokończyć prezentacji stanu osobowego, chyba pojechała zPymą, asyn Teby, Monty Python, trwał wulubionej pozycji – ułożył się wsalonie, zczubkiem nosa dokładnie wycelowanym wswoją chłodziarkę. Iczekał. Ciekawe, swoją drogą, że gdziekolwiek leżał (sprawdziłem tokilka razy zkompasem wręku, anawet zamocowałem mukiedyś nagłowie kierunkowy namiernik), zawsze miał ciemne otwory czarnego nosa wymierzone wżyłę żarcia. Przynajmniej nie miewał egzystencjalnych rozterek. Żaden zniego kumpel wcierpieniu, zrozumie, coto jest egzystencja, dopiero gdy zatną się drzwi dojego karmnika.


  Zrozpaczony przymierzyłem się nawet dowłączenia klawiatury, ale coś mipowiedziało: „To nie jest dzień nadobre słowa!”. Dokładniej – tobył ósmy niedobry dzień.


  To był dzień albo nacoś niespodziewanie miłego, albo przynajmniej nawyładowanie się zaswoje krzywdy nakimś, kto akurat podejdzie pod but. Mógłbym wyjść naspacer zMontypytem, może spotkałbym jakąś młodą ekshibicjonistkę. Toby było miłe. Agdyby nie okazała się młoda albo niespecjalnie ekshibicjonistyczna, mógłbym ją skatować werbalnie, mówiąc: „Ale masz małe tepiersi. Fe! Wstyd! Przecież jest już masa kremów nawypryski!”. Ona bysię zesromała iuciekła, aja miałbym lepszy humor.


  Chociaż – niby dlaczego?


  Ziewnąłem. Doprowadzony dodesperacji, sięgnąłem znudów poprzysłaną micztery dni temu książkę. Bestseller. Mogłem ją sobie ściągnąć zNetu dwa miesiące temu ikto wie czy nawet tego nie zrobiłem, amoże toagent autora sam miją podesłał; wkońcu znajdowałem się naliście gratisów, naktórej umieszczano każdego, kto wjakikolwiek sposób stykał się zliteraturą. Ale owo ogólnie dostępne konto sprawdzałem, tylko będąc wjeszcze większej desperacji. Tyle tam było chłamu… Dopiero kiedy autora było nato stać, kiedy maniacy zbooknotami zassali kilkanaście tysięcy egzemplarzy zNetu, pojawiały się wersje papierowe, już zdopiskiem: „Ściągnięto osiemnaście tysięcy egzemplarzy wciągu dwóch pierwszych tygodni!”. Osiem dziewięćdziesiąt dziewięć. Cztery warianty okładki, cojedna, topiękniejsza. Otworzyłem gdzieś wśrodku ipoczytałem chwilę. Wyszło mi, że tohistoria pewnego owdowiałego plantatora, który miał dorosłego syna iożenił się zposiadającą córkę rozwódką. Pojakimś czasie syn icórka zaczęli się mieć kusobie ipożenili się. Pasierbica stała się jednocześnie synową. Fajnie. Potem synowi urodził się syn, aplantatorowi córka. Wtedy syn syna, czyli wnuk… Aha, wcześniej syn plantatora miał poślubie ojca macochę, apo swoim ślubie – równocześnie teściową. Teraz przyjrzyjmy się wnukowi plantatora: jako syn syna był wnukiem, jako syn synowej… Atak – też wnuk. Dobra. Czytałem dalej. Codo córki-rozwódki – proste: miała ojca iteścia jednocześnie. Potem jednak zrobiło się naprawdę ciekawie, musiałem kilka razy wracać dopoprzedniego akapitu. Nadobrą sprawę wszystko miało się kutemu, byplantator został jednocześnie swoim dziadkiem iwnuczką.


  Odłożyłem rodzinną sagę. Było mismutno. Przewidywałem, że niedługo usłyszę odSamuelsa, swojego agenta: „Nie mógłbyś, Owen, napisać kiedyś czegoś równie prostego ichwytającego zaserce, co? Zamiast się wściekać, że robią tojacyś durnie, ajeszcze inni głupcy kupują”. Brzęczyk telefonu wyrwał mnie zmozolnego splatania ewentualnej odpowiedzi nawarkot Samuelsa. Ucieszyłem się, ale nie rzuciłem dourządzenia, podszedłem doniego dostojnie iwolno.


  Kghm! Khm!


  – Słucham?


  – Detektyw Owen Yeates? – głos był wyraźny, mocny, toznaczy mocno przenoszony, ale wyraźnie starczy, nieco skrzypiący, lekko drżący. Władczy iniezbywalny. Kobiecy albo męski. – Czy tak?


  – Tak, ale…


  – Mam dla pana zajęcie, chłopcze.


  Uśmiechnąłem się zwdzięcznością. Montypyt zastrzygł uchem, wyczuwając zbliżające się pasmo dobrego humoru.


  – Nie jestem chłopcem odmniej więcej dwudzies…


  – Nieważne. Mam kłopoty zezłodziejami ichcę cię wynająć!


  – Nie prowadzę spraw, które…


  – Wksiążce telefonicznej jest twoje ogłoszenie! – wgłosie rozmówcy? rozmówczyni? pojawiła się groźba. – Czy mam się zgłosić doodpowiednich władz zżądaniem cofnięcia cilicencji? – Książka telefoniczna! Mój Boże… Rozczuliłem się. Nie wydawano ich odkilkunastu lat.


  – Proszę… – cholera: pana? pani? – posłuchać. Taksiążka, którą ma… – strzelać: pani czy pan? – wktórej jest moje ogłoszenie, majuż…


  – Czy jamówię niewyraźnie? Chcę cię wynająć ibasta! Mam taką zasadę, zawsze sięgam doostatnich nazwisk, denerwują mnie ciwszyscy cwaniacy, którzy pozmieniali nazwiska naAaron czy jakieś inne na„Aaa”. Biorę więc tych ztyłu, niech też zarobią.


  Ojej, jaki todobry człowiek domnie dzwoni!


  – Pomyślałam więc…


  Jest! Ona! Pani! Dobra pani z…


  – …że wezmę jakiegoś honorowego detektywa, który nie wpycha się napierwsze miejsce wdziale „Agencje detektywistyczne”. – Staruszka wzięła długi oddech. Może czekała naokazanie wdzięczności? Wzruszony odchrząknąłem izapytałem:


  – Czy może pani podać swój adres? Postaram się…


  – Boniby dlaczego wszystko zawsze mają zgarniać ciżarłoczni na„Aa” albo „A”… Słucham?


  – Powiedziałem, że przyjadę dopani dzisiaj popołudniu i…


  – Dlaczego popołudniu? Joseph już popana jedzie. Powinien lada chwila zapukać dodrzwi. Czekam.


  Di-du-di-du-di-du!


  Odłożyłem słuchawkę. Potrząsnąłem głową. Wierzyłem, że takie małe wstrząśnienia mózgu pomagają oddzielić imaginacje odrzeczywistości. Ponieważ nadal miałem wuszach przenikliwy głos, musiałem przyjąć, że tosię wydarzyło. Wpadłem wpopłoch. Notes? Notes – tak, tozawsze mają detektywi. Pisak. Broń? Nie, totylko kradzież. Może ukradli jej… Cosię, naBoga, kradło pół wieku temu? Pościel zogrodu? Psa? Sadzonki róż iwycieraczki spod drzwi?


  Ktoś uruchomił taster przy furtce. Odetchnąłem jak przed biciem rekordu wswobodnym nurkowaniu iotworzyłem drzwi. Przy furtce stał obciągnięty skórą szkielet wkaszkiecie zwytwórni filmów. Joseph, ani chybi…


  
     Konwersja doplików epub imobi
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